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kor. 270. W państwie nie- 
mieekiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 18—, 
Numer pojedynczy w miej- 
sou 10 h., na prowincji 12 h. 
Każda zmiana adresu 40 h. 
Namer niedzielny ilustro- 
wany 14 hal. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje npoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włedzimierz Strycharski w biurzo inseratowom „Głosu Narodu“ róg ul św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7. 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halersy — za każdy następny raz 18 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wisrsza za każdy raz. — Śluby, 

mekrologi eto. 80 hal Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie 8. Sokołewski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstoin 8 Vegłer, (także w Hamburgu, Frankfurcie 
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Węgierskie komadje. 

Pierwsza bitwa Tiszy z opozycją została nie- 
rozstrzygnięta. Na pobojowisku pozostałe poła- 
mane krzesła i stoły, a nawet kilka kropel krwi, 
która popłynęła z nosa gwardzisty parlamentar- 
nego — dały obrazowi tej walki właściwe zabar- 
wienie. W gruncie rzeczy jednak cały konflikt 
był nie tyle tragiczny, co hbałaśliwy. Zjednoczo- 
ma opozycja zakrzyczała ministrów, którzy sobie 
to wynagrodzili nicując ją zapamiętale na zebra- 
niu partji liberalnej. Teraz Tisza zapowiedział 
rozwiązanie Izby, bez względu na to ezy prowi- 
zorjum budżetowe będzie uchwalone lub nie, cała 
zatem awantura rozszerzy się z sejmu na kraj, 
a obie strony będs miały podczas kampanji wy- 
borczej dość sposobności do okazania swego tem- 
peramentu. 

Stosunki węgierskie są tego rodzaju, że tam- 
tejszych walk partyjnych niepodobna brać na 
serjo. 

W gruncie rzeczy chodzi o to, które stronni- 
etwo będzie miało lepszą możność żywienia się 
u stołu rządowego. Węgierskie nstawy zapewnia- 
ją prawa wyborcze nielicznej warstwie mieszkań- 
ców, a ordynacja wyborcza jest tak nłożona, że 
w okręgach słowiańskich i rumuńskich rozstrzy- 
gają głosy urzędników. To spowodowało Słowa- 
ków i Rumunów do chwycenia się polityki ab- 
stynencji, to też w komitatach przez nich zamie- 
szkałych rząd poprostu mianuje posłów, którzy 
już x tego powedu są od niego zupełnie zawiśli. 

Tylko w okręgach czysto węgierskich toczy 
się na prawdę walka wyborcza, ale ił tam prze- 
kupstwo i interwencja urzędników odgrywają 
ważną rolę. To też dotychczas wszystkie gabi- 
mety, które istniały w Węgrzech i przeprowa- 
dzały wybory, miały znaczną większość w Sej- 
mie, co im nie przeszkadzało nupadać sromotnie, 
wśród gwałtownych dowodów zaufania stronni- 
cvwa liberalnego... 

Przyczyna tych przesileń leży w wewnętrznej 
niemocy partji liberalnej, której ministerjalny 
serwilizm idzie tak daleko, że odbiera jej mo- 
žność samoistnego działania. Stronnictwo to nie 
jest właściwie liberalne, ale poprostu rządu, to 
znaczy, że każdy gabinet Banffyego, A pponyiego, 
Tiszy może liczyć na jego poparcie. Ina odwrót, 
liberałom jest wszystko jedno kto stoi na czele 
rządu, byle się nimi opiekował. 

Ta demoralizacja polityczna płynie głównie 
ze źródeł żydowskich, nigdzie bowiem w życin 
publicznem żydzi nie odgrywają tsk wybitnej 
roli, jak na Węgrzech. Zydzi stanowią tam po- 
prostu czynnik decydujący i oni dyktują prawa 
rządowi i parlamentowi, bo liczebnie i materjal- 
nie stanowią jądro liberalnego stronnictwa... 

To też rozwiązanie Izby nie zmieni jej skła- 
du. Rząd niewątpliwie zwycięży, a stronnictwo 
liberalne powróci w dawnej sile; mimo to je- 

dnak byt gabinetu Tiszy nie jest zapewniony, 
bo na szczęście, oprócz sztucznej większości w 
Izbie, potrzebuje rząd innego jeszcze zaufania 
niż żydów i ich sprzymierzeńców... ` 


. Li . b a - u [1] 
zamknięcie dziennika „Die Reichswehr“. 
Upadek dziennika Die Reichswehr. — Jego wydaw- 
ca. — Ex-oficer, komedjopisarz, dziennikarz Gustaw 
Davis. — Tygodnik. — Stara Presse. — Błąd Ka- 
aimierza Badeniego, — Szef sekcji Freiberg. — Rząd 
staje się wspólnikiem Davisa. — Wynikłe stąd kło- 
poty. — Gautsch i dymisja Freiberga. — Davis gro- 
zi rządowi procesem. — Zgoda. — Kampanja prze- 
eiwko ministrowi Gołachowskiemu. — Dwie wersje 
o zamknięciu dziennika. — Złotodajna Kronen- Zet- 

tung. 
Nasz korespondent wiedeński (Mm) pisze: 
Z dn. 15 b. m. przestał wychodzić w Wie- 
dniu dziennik o dwóch wydaniach: Die Reichs- 
wehr. Jego abonentów przejęłą gazeta Fremden- 


Kraków, 


blatt. Zarówno narodziny owej gazety, jak i jej 
upadek są tak znamienne, że niepodobna o nich 
przemilczeć. 

Od szeregu lat przebywał w Wiednin eks- 
oberlejtnant Gustaw Dawid. Pod pseudonimem 
Gustawa Davisa pisywał artykuły treści wojsko- 
wej, potem zręcznie budowane komedje ebycza- 
jowe, z których kilka, jak „Liebesnest*, „Ja- 
cobsleiter* i t. d., dostały się nawet na reper- 
tuar Teatru Nadwornego (Burgtheater) i cieszyły 
się sporem powodzeniem. Z biegiem ezasu, za- 
miast pracować dla innych, założył własny ty- 
godnik Die Reichswehr, poświęcony sprawom woj- 
skowym. Prowadzony żywotnie, wyposażony w do- 
bry fejleton belletrystyczny, podający informacje 
wiarogodne z ministerjnm wojny dzięki poparciu 
władz wyższych — zyskał tygodnik Die Reichs- 
wehr przed laty kilkunastu sporą poczytność w 
sterach wojskowych, chociaż nie mógł współza- 
wodniczyć z takiemi czasopismami, jak Damzer's 
Armeezeitung, Streffleurs Milstarische Zeitschrift 
SE © redaktorem jest kapitan Wiktor Grze- 
sieki). 

W 1896 r. za gabinetu Kazimierza Badeniego 
zreformowanie dziennika Presse (zwanego popu- 
larnie starą Pressą) zupełnie się nie powiodło. 
Wówczas niesumienny szef sekcji Freiberg, na- 
czelnik biura prasowego w prezydjum ministrów, 
namówił szefa gabinetu, by dać Davisowi pienię- 
dzy na rozszerzenie drukarni i na zmienianie ty- 
godnika Die Reichswehr w pismo eodzienne o dwóch 
wydaniach W zamian za udzielenie owych środ- 
ków pieniężnych Davis formalnym aktem nota- 
rjalnym odstąpił rządówi połowę tytuła własno- 
ści. W całej tej transakcji maczały ręce rozmai- 
te ciemne fignry. — Owi pośrednicy i Freiberg 
przemilezeli przed Badenim, że rząd jako współ- 
właściciel będzie musiał pokrywać co roku zna- 
cany niedobór dziennika. Natomiast wróżyJi mu, 
że Die Reichswehr będzie współzawodniczyła sku- 
tecznie z epozycyjną Neue freie Presse, 

Kaźmierz Badeni, który grzeszył stale nie- 
znajomością stosunków i osób wiedeńskich, za- 


miast poradzić się kogoś zaufanego, pozwolił na | 


zawarcie imieniem rządu powyższego układu z p. 
Gustawem Davisem, układn niekorzystnego ma- 
terjalnie i politycznie. 

Dziennik Die Reichswehr nie spełnił nadzieji, 
jakie w nim pokładał szef gabinetu. Od samego 
początku w pierwszych miesiącach 1897 r. Ba- 
deni miał skutkiem artykułów politycznych w 
Reichswehr — istotnie niezręcznych — sporo kło- 
potów i musiał w prasie jawnie oficjalnej wypie- 
rać się wszelkich z tym dziennikiem stosunków. 
Niedobory nadto rosły w sposób przerażający. 

Gdy Badeni padł, nowy prezes ministrów ba- 
ron Gautsch nie chciał płacić p. Davisowi sum, 
jakich tenże od rządu wymagał. Wówczas do- 
piero spostrzeżono się u góry, czem był właści- 
wie układ z Reichswehr. Szef sekcji Freiberg 
z racji owej sprawy i innych sprawek musial 
natychmiast poprosić o dymisję. Lecz p. Davis 
trzymał się uporczywie zawartej z nim umowy 
i wniósł z racji jej niedotrzymania skargę cy- 
wilną przeciwko rządowi. Zatarg skończył się 
dopiero — jeżeli się nie mylę — za gabinetu 
Thuna kompromisem, na którym p. Davis źle nie 
wyszedł. Dziennik Die Reichswehr został wyłą- 
czną jego własnością. 

Lecz była to bibuła bez znaczenia polityczne- 
go. Czytywały dziennik sfery wojskowe. Mówio- 
no też — acz trudno ręczyć za prawdę, — że 
roczny niedobór 120.000 — 160.000 koron pokry- 
wano z funduszów dyspozycyjnych. Prócz zaga- 
dnień wojskowych, uprawianych przeważnie w 
dodatku tygodniowym Die Vedette, obrała sobie 
Die Reichswehr jeszcze inną specjalność. Wszyst- 
ko, co zrobił lub czego nie zrobił hr. Agenor 
Gołuchowski, zasługiwało w jej oczach na potę- 
pienie. Nie było tygodnia, by. dwa albo trzy al- 


bo i cztery razy Die Reichswehr nie zaczepiła | 


brutalnie ministra spraw zagranieznych, nie pod- 
dawała w wątpliwość jego talenta dyplomaty- 
cznego, a nawet jego inteligencji. 


Sobota dnia 17 Grudnia 1904 r. 


Rok XII. 


Mówiono, że poza tą kampanją stoi pewna 
grupa magnatów niemieckich z Czech i Moraw, 
pragnąca utorować drogę do teki baronowi Aeh- 
rentalowi, ambasadorowi Austro-Węgier w Pe- 
tersburgu. 

Owa kampanja przecież tworzy — jak mó- 
wią — powód upadku dziennika. Na tym punkcie 
istnieją dwie wersje. Powtórzę obie, nie przyj- 
mując odpowiedzialności ani za jedną. ani za 
drugą. Według pierwszej pogłoski, ministerjum 
spraw zagranieznych miało zaprotestować prze- 
ciwko udzielaniu zapomogi z funduszów wspól- 
nych gazecie, która bezzasadnie szarpie mini- 
stra. Gdy zapomogę cofnięto, musiano xaprze- 
stać wydawnictwa. Inna pogłoska mówi, że właś- 
nie celem położenia kresu owej kampanji kupio- 
no gazetę Die Reichswehr dla oficjalnego Frem- 
denblattu, odbierającego codziennie wskazówki 
z Baumansplatzu. 

Tak czy owak, z nadmiernej w Wiedniu licz- 
by dzienników nbył jeden. Strata dla czytelni- 
ków niewielka, a dla byłego wydawcy może i 
zysk! W każdym razie p. Gustaw Davis ma czem 
łzy otrzyć, gdyż pozostaje i nadal właścicielem 
bardzo rozpowszechnionej Kronen-Zeitunyg, będą- 
cej kurą, niosącą literalnie złote jaja. 


WOJNA. 


Flota rosyjska. 

Po zniszczeniu eskadry portarturskiej wido- 
ki powodzenia eskadry baityckiej — jak to już 
zaznaczyliśmy — zmniejszyły się tak dalece, że 
rząd rosyjski uznał za konieczne zn.obilizować 
III-cią e skadrę iwysłaćją w pomoe admirałowi 
Rożdiestwieńskiemu. Słabość eskadry bałtyekiej 
szeroko omawiała prasa rosyjska, a zwłaszcza 
Nowoje Wremia, która ogłosiła szereg znanych 
artykułów, pisanych prez kapitana M. L. Cla- 
deaux. Wprawdzie władze wojskowe ukarały go 
za śmiałą krytykę admiralicji, jednakże jego wy- 
stąpienie znalazło wśród opinji publicznej nader 
życzliwe przyjęcie, czego najlepszym dowodem 
mnóstwo listów, nadsyłanych do Now. Wrem. z 
wyrazami gorącego i serdecznego uznania dla 
kapitana Cladeaux, za jego „Śmiałe i prawdziwe 
artykuły, dowodzące, że interesy ojczyzny są mu 
droższe od interesów własnej karjery*. Między 
innemi także Olga Rożdziestwieńska, żona Ko- 
mendanta eskadry bałtyckiej, nadesłała list na- 
stępujący : 9 

„Z uczuciem głębokiej wdzięczności dla M. 
L. Cladeaux, za jego prawdziwe artykuły i go- 
rące nawoływania do wysłania posiłków naszym 
mężom i synom, którzy udali się na ciężką wy- 
prawę, z przyjemnością dołączam moją skromną. 
ofiarę do odezwy p. Weihanzena w sprawie 
utworzenia w korpusie marynarki stypendjum 
im. Clandeaux. i mam nadzieję, że sympatyczny 
cel jego odezwy wywoła eddźwięk wśród wielu, 
którzy mają swych bliskich w 2-ej eskadrze. — 
Posyłam 25 rub. i proszę redakcję o wydruko- 
wanie tego listu*. e 

W omawianej przez kapitana Cladeaux kwe- 
stji, że eskadra bałtycka jest stanowczo za sła- 
bą do skutecznej walki z flotą japońską, zabie- 
ra także głos gazeta Ruś, wykazując szeroko, 
że jeśli kto ma prawo wydawać o tem sądy, to 
chyba admirał Rożdiestwieński, którege to pi- 
smo bardze chwali. 

„Tylko on — pisze Ruś — może mieć w tej 
sprawie głos decydujący. Możemy się przygotowy- 
wać i montować nasze okręty, ale bez: opinii 
wodza drugiej eskadry nie możemy rozstrzygać 
pytań zasadniczych. Tak, jak bez rady Kuropat- 
kina nie mogą się tworzyć nowe armje, tak bez 
wskazówek Rożdiestwiehskiego nie mogą być 
organizowane wyprawy nowych eskadr. Talent 
winien dać odpowiedź nietylko na pytanie jak 
czynić, ale i co czynić”. z) 

Zbytecznem jest chyba zwracać się po opinje 
do Rożdiestwieńskiego. Ten bohater z pod Hull 


z dnia 17 gruduia. 


nie wierzy sam w powodzenie swojej wyprawy; 
jako wódz zdaje soble przecież sprawę z tego. 
że słabszym jest od floty jspońskiej nietylko 
ilościowo, ale i jakościowo, a po przybyciu na 
wody wschodnie, w najlepszym razie prawdopo- 
dobnie dopiero w kwietniu, nie znajdzie punktu 
oparcia dla skołatanych długą podróżą okrętów. 
Rożdiestwieński nie wierzy w powodzenie swo- 
jej wyprawy. podobnie jak nie wierzy w to już 
i rząd rosyjski, który chee wysłać w pomoc 
trzecią, eskadrę. 

Czy jednakże rząd rosyjski przekonany jest, że 
wysłanie tej pomocy zapewni Rosji powodzenie 
na morzach wschodnich? — Zdaje się, że nie. bo 
już pojawiły się wieści. że koła petersburskie 
zastanawiają się nad tem, czy nie należałoby 
eskadry bałtyckiej odwołać z drogi, a jak twier- 
dzi paryskie wydanie Ner Jork Herald'a na pod- 
stawie rzekomo pewnych informacji z Peters- 
burga, to odwołanie podobno już postanowiono. 
Nie wchodząc w wiarogodność tej ostatniej 
relacji, można przecież wnioskować, że rząd ro- 
syjski zrozumiawszy, iż Rosja na morzu utraciła 
już wszelkie znaczenie, obecnie niezdecydowany 
waha się, czy lepiej postawić na jedną kartę 
resztki swych sił morskich i w ryzykownej grze 
popróbować saczęścia, czy też przeciwnie rato- 
wać to, co jeszcze pozostało. 

Drobne wiadomości z wojny. 

Papierowe buty. Kwestja wyekwipowania ar- 
mji mandżurskiej na zimę, stała się obecnie ak- 
tualna w prasie rosyjskiej I każde z pism za- 
biera głos w tej sprawie. Na temat ten znajdn- 
jemy w Birżew. Wied. następujące ciekawe uwagi: 

„Wojsko nasze nie ma filcowych butów, na- 
tomiast wyłonił się projekt, by armji na placu 
bojn posłać... miljony pudów papieru gazetowe- 
go. Z takim projektem wystąpił w tych dniach 
inżynier F. F. Batalin w odezwie „do wszyst- 
kich dobrych ludzi“... Pan Batalin jest przeko- 
nany, że jedna i ta sama gazeta może chronić 
nogę od zimna przez trzy do czterech dni. A za- 
tem znaleziono sposób na złe... — Nie, wszyscy 
„dobrzy* Rosjanie tak nie postąpią. Skoro bu- 
tów filcowych nie ma, będą kupowali wszystko— 
mniejsza po jakiej cenie — co w tych ciężkich 
mroźnych dniach może żołnierzom przynieść ul- 
gę, choćby to było drogie obuwie, ciepłe kalo- 
sze, pończochy, buty sybirskie itd. Wszystkiego 
tego można w Rosji dostać i dawno już można 
było wysłać, gdyby na czas pomyślane o tem, że 
wojsko może zostać bez butów. 


Projekt pana Batalina przypomina inny, któ- ! 


rego na szczęście nie urzeczywistniono, miano- 
wicie, by dla ubogich zbierać po wsiach resztki 


i 


, ministerstwa sprawiedliwości... 


chleba. Proszą nas o chleb, a my im dajemy ka- : 


mień... Smialiśmy się z Anglików, gdy armji wal- 
czącej z Bnrami posyłali czekoladę i kompoty... 
Szczęśliwy naród, którego armja nie cierpi nie- 
dostatku i może otrzymywać łakocie...* 


O pół miljona 
przez 

Burforda Dełanoy. 

59 (Ciąg daszy). 

Papier bronzowy, sznurek, igłę i nici, wszyst- 
ko to Loide wyrzucił z pokładu do morza. Na- 
stępnie wychylił duszkiem tęgi kielich koniaku. 
Sądził, że zasłużył na ten poczęstunek. 

Potem rozebrał się, zamknął drzwi, przygasił 
elektryczność i postanowił przespać się tak do- 
brze, jak już od wielu nocy mu się nie zdarzy- 
ło, sądził, że i na to też zasłużył sobie. 

Nazajutrz rano Gerald obudził się z migre- 
na. Pierwszym ruchem jaki uczynił było poma- 
camie kamizelki na piersiach... Wszystko było 
w porządku. Nie uczynił tego, żeby się miał 
obawiać czegoś nadzwyczajnego, ale pierwszy raz 
spał przy drzwiach nie zamkniętych na klucz. Ka- 
mizelki jednak nie zdejmował, a zresztą mówi 
sobie, uśmiechając się, nie można było znaleść 
pewniejszej kryjówki dla tego skarbu. Nikt bez 
jego wiedzy, nie mógł jej poszukać. 

Gerald uśmiechnął się znowu. 


XXXVI. Walka toczy się na nowo. 

Gdy Gerald opuścił fermę Depewa było już 
uapóźno na jakikolwiek pociąg do Nowego Jor- 
ku. Spędził noe w chałupie zbudowanej nad 
drogą. 

Nazajutrz rano wchodził do miasta. Postano- 
wił pójść do biura policji i opowiedzieć część 
swojej historji wystarczającą do położenia are- 
sztu na nieszczęsnych banknotach. 

W chwili gdy Gerald mijał jakiś kantor wy- 
miany, położony na przeciwnej stronie ulicy, zo- 
baczył coś co go unieruchomiło na miejscu. 

Jege przyjaciel z parostatku wychodził z kan- 
toru. Nie tyłe go zadziwiło to spotkanie ile zmia- 
na jaka zaszła w tym człowieku. Garbaty nie 
miał już garbu. Nogi obie były równe. Bezzębne 


| interesów 


Nr. 345 - 
Lwo poświęc ę zupełnie materjalnym: co- 
lom, bardzo pożytecznym, ale trochę jeduostron- 
nym; to też obeenie sądy tylko mogą nas awol- 
nić od rozmaitego rodzaju „redaktorów“, erasa- 
jących w galicyjskiej prasie... 


|—__/ .8ŁOS NARODU”, 
Pouczający proces. 


Proces redaktora Bociana, przeprowadzony 
przed kilku dniami, był spóźnioną, ale bardzo 
potrzebną operacją chirurgiczną. Przecięto szka- 
radny wrzód, który zanieczyszczał od dłuższego 
czasu krakowskie powietrze. Sprawa ta ma szer- 
sze znaczenie. Dla wielu lndzi było niewyjaśnio- 
na zagadką, w jaki sposób pismo podobne mogło 
istnieć i wychodzić w Krakowie, pod okiem c. k. 
Prokuratorji Państwa i e. k. Wysokiej Policji, 
co było powodem, że praktyki, o których wie- 
działo całe miasto, mogły tak dłngo bezkarnie 
uchodzić ? 

Przyczyny są dwojakiej natury. 

Więc najpierw pobłażliwość społeczeństwa, 
tak trafnie scharakteryzowana przez obrońeę, 
który — nawiasem mówiąc — wygłosił wyborny 
akt oskarżenia przeciwko swemu klijentowi. Wy- 
dawnictwem Lipińskiego bawiono się, kupowano 
je, prenumerowano, a wydawca podobno nawet 
robił dobre interesa na swojem piśmie. Przez 
wyrafinowaną złośliwość, rzad rosyjski dał Bocia- 
nowi debit w Królestwie Polskiem, z tym wido- 
cznym celem, aby nasi rodacy otrzymywali z Ga- 
łieji tylko taki „kwiat“ kultury wolnej... 

W każdym razie, przy większej odporności 
moralnej ze strony ogółu, pismo takie powinnoby 
upaść, nawet bez urzędowego nacisku — okazało 
się jednak, że-nawet władze są bezsilne wobec 
podobnych procederów... 

Ustawa prasowa jest bardzo przestarzała i 
bardzo ułomna — zwłaszcza nie zapewnia nale- 
żytej ochrony czej osobistej — a z drugiej stro- 
ny naraża prasę na różne szykany ze strony 
władz... Ponieważ jednak — wobec zamętu par- 
łamentarnego, nie prędko doczekamy się napra- 
wy, jest rzeczą urzędników stojących na straży 
ustawy — interpretować ją w duchu nowożytnych 
pojęć i potrzeb. Pomimo wszystko, ustawa daje 
jeszcze władzy, 8 mianowicie Prokuratorji Pań- 
stwa. dość środków w rękę, aby takie chwasty, 
jak Bocian, tępić i tłumić. Trzeba tylko do tego 
trochę energji, inteligencji i obywatelskiego po- 
czucia. Tymczasem u nas uczciwa prasa cierpi 
różne dokuczliwości, wskutek zbyt biurekraty- 
cznego stosowania przepisów prasowych — gdy 
wydawnietwa szantażowo-pornograficzne, rozwija- 
ją się całkiem swobodnie... 

Ta błędna praktyka powinna zwrócić uwagę 


żę 


Serbskie przesilenie. 


Po dymisji jenerala Gruicza przyszedl 
steru w Serbji umiarkowany gabinet Pasicza. 

Mikołaj Pasiez, z zawodu inżenier, należy 
do najbardziej znanych postaci politycznych 
Serbji współczesnej. Urodził się w 1846 roku. 
Miastem jego rodzinnem jest Zajeczar (Zajczar), 
ognisko tak zw. stronnictwa radykalnego, do 
którego i Pasicz należy. Poświęcił się zawodowi 
technicznemu. Początkowo studjował na wydzia- 
le inżynierskim szkoły wyższej (uniwersytetu) 
w Belgradzie. Potem rząd serbski wysłał go 
własnym kosztem na politechnikę do Zurychu. 
gdzie jako stypendysta rządowy uczył się od 
1868 roku do 1872. 

W tym roku wrócił do Serbji 1 wstąpił do 
służby inżenierskiej rządowej. W 1875 roku 
wstąpił do inżenierji wojskowej, brał udział w 
wojnach z Turcją (1876—1878), a po wojnie 
osiedlił się jako inżenier w Pożarewaczu. W 
1878 r. uzyskał mandat poselski do skupczyny, 
gdzie w 1881 r. zorganizował stronnictwo rady- 
kalne. Nowa partja zyskała niesłychany od- 
dźwięk w całem społeczeństwie ; zwłaszcza chło- 
pi i duchowieństwo oświadczyło się za progra- 
mem Pasicza, opartym na zasadach demokraty- 
cznych i dążącym do zaprowadzenia oszezędno- 
ści w budżecie serbskim. Ta część programn roz- 
jnszyła Milana, który nadto podejrzywał Pasicza 
i radykalistów, że sprzyjają wypędzonej dynastji 
Karadżordżewiezów. 

Milan rozpoczął prześladować radykalistów 
coraz to bardziej po tyrańsku, by ich pchnąć 
do jakiego rozpaczliwego kroku. Powołanie do 
steru absolutystycznego gabinetu Christicza wy- 
wołało w dolinie Timoka powstanie ludności 
wiejskiej. Milan, który od 6-go marca 1882 r. 
był już królem, wysłał na czele sporych oddzia- 
łów wojska jenerata Nikolicza, który, pastwiąc 
się, stłamił powstanie bardzo szybko. Pasicz — 
umieszczony na liście skazanych na Śmierć — 
zdołał uciec na Węgry. Przez czas dłuższy prze- 
bywał w Sofji, w Rumunji, w Petersburgu i w 
Odessie. 

Rejencja, ustanowiona po złożenia przez Mi- 
lana korony, ułaskawiia Pasicza w 1889 r. Wró- 
cił zaraz do Serbji, uzyskał mandat i został pre- 
zesem skupczyny, potem burmistrzem Belgradu. 
wreszcie od lutego 1890 r. do sierpnia 1892 r. 
prezesem gabinetu. 


da 


Honor stanu dziennikarskiego powinien zna- 
leźć należytą ostoję w zawodowej organizacji. 
Jeżeli lekarze, adwokaci, inżenierowie, robotni- 
cy — słowem wszystkia zawody, mają związki 
opatrzona dość rozległą kompetencją i strzegące 
swoich członków — to dziennikarze 
powinni otrzymać przynajmniej te same prawa. Gdy król Aleksander ogłosił się pełnoletnim 

Towarzystwo dziennikarskie, istniejące we ; i sam objął rządy, Pasicz otrzymał nominację na 


niłbym go, ale teraz już nie. 

— Jaki adres zostawił panu w Nowym Jorku? 

— Hotel Metropol, sześćdziesiąta piąta dziel- 
nica. 

— (zy zechcesz pan zachować bilet do mə- 
go powrotu? Zaaresztujemy tego złodzieja dziś 
wieczór lub jutre rano. 

— Dobrze. 

— A zatem do widzenia. 

— Do widzenia. 

Gerald wskoczył do doróżki i rzucił furma- 


bów. Twarz poprzedaio podłażna nabrała okrą- 
głego kształtu. Oczy bez okularów, miały spoj- 
rzenie przenikliwe, chytre i ostrożne, które Ge- 
rald pomimo szerokości ulicy poznał natychmiast, 
to były oczy pana Loide, miejskiego adwokata 
w Londynie. 

W mgnieniu oka Grerald zrozumiał w jaki 
sposób go okradziono. 

Loide wskoczył do idącego tramwaju i znikł 
mu z oczu. 

Gerald zawahał się. Czy miał go ścigać? 


Nie; musiał się najprzód dowiedzieć czy bi- | nowi adres: , i 
lety bankowe znajdowały się rzeczywiscie w po- — Hotel Metropol, sześćdziesiąta dzielnica... 
siadaniu byłego przełożonego. prędko! 


Wiedział, że w ten sposób stauie prędzej 
u celu niż Loide. 

W drodze wyminął tramwaj, który wiózl 
Loida. 

Gdy Gerald zapłacił fiakrowi za kurs, mógł 
policzyć na palcach ilość dolarów, która mu po- 
została w kieszeni. 

Metropol był hotelem trzeciorzędnym. Ocze- 
kując na rządcę hotelowego Gerald przejrzał 
spis podróżnych. Loide zapisał swoje rzeczywi- 
ste nazwisko: „Ryszard Loide, Londyn Anglja*. 

— Czy numer 40 — był to pokój sąsiadu- 
jący z pokojem .Loida — jest wolny? zapytał, 


Przeszedłszy ulicę młody człowiek wszedł do 
kantoru. 
— Czy pan tu jest właścicielem? — zapytał. 
— Tak. Czego pan sobie życzy ? 
— aper angielskim detektywem. 


— Scigam człowieka, który dopiero co stąd 
wyszedł. Chodzi o skradzione banknoty, każdy 
wartości tysiąca funtów. Czy zmienił tutaj który? 

— Nie, nie mój przyjacielu. Pytał najprzód 
o różne drobne instrukcje. 

Gerald wyjął notatnik. 

— Bilet bankowy. który chciał zmienić był 


zapewne znaczony jednym z tych numerów. Gerald. 
Wskazujący palec bankiera przesnwał się już — Tak. 
wzdłuż kolumny składającej się z dziewiętnastu — Biorę go. 


Zapisawszy w księdzie zmyślone nazwisko, 
wziął klucz i poszedł do swego pokojn. 

Wszedłszy tam usiadł i czekał, aż póki nie 
usłyszał, że lokator z pod 41-ego numeru po- 


cyfr. 

— Oto ten, rzekł wreszcie, zatrzymując pa- 
lec przy piątym numerze z rzędu. 

— Jakie nazwisko podał panu ten człowiek ? 


zapytał Gerald. wraca do siebie. 
— Loide. Wtedy Gerald zdjął kurtkę, wyszedł na ku- 
— Ryszard Loide adwokat, Liver mera Street | rytarz, zobaczył, że nikogo tam niema, otworzył 
Londyn ? drzwi 41-ego numeru i jednym skokiem raucił 


się na człowieka, który go zajmował, t. j. na 
Loida. 
Niespodziewany napastnik ma zwykle prze- 
wagę nad napadniętym — Gerald ją miał. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


— Rzeczywiście. Oto jego bilet. 

Czy zostawił panu bilet bankowy ? 

Tak, mam go ta w kasie. 

— Co pan z nim zrobisz ? 

Będę telegrafował na koszt meso klienta 
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posia serbskiego w Petersburgu, lecz w marcu 
1894 r. podał się do dymisji, poniewać się nie 
zgadzali z polityką gabinetu Nikolłajewicza. — 
W styczniu 1897 r. został znowu burmistrzem 
Reigradu, potem znowu posłem w Petersburgu. 

Po powrocie Milana do Serbji, od chwili, kie- 
dy tenże zaczął wywierać wpływ coraz to wię- 
kszy na losy kraju, położenie Pasicza stało się 
krytycznem. Dawna nienawiść Milana do Pasieza 
wybuchła z całą siłą. Milan kazał zawikłać Pa- 
xicza w proces przeciw Kuczewiczowi, który 
w 1899 r. dopuścił się rzekomego zamachu na 
Miiana. Marni sędziowie, zbiry raczej, słuchający 
kornie rozkazów Milana, skazali okutego w kaj- 
dany Pasicza na pięć lat więzienia. Gwalt był 
tak oczywistym, że rządy europejskie dały do gro- 
zumienia Milanowi i Aleksandrowi, by ułaskawili 
Pasieza. 

Znękany, schorowany Pasicz odzyskał wol- 
NOŚĆ, 

Przewrót z czerwca 1903 r. otworzył Pasi- 
czowi ponownie karjerę polityczną. W gabinecie 
izrnieza od lutego 1904 r. piastował tekę spraw 
zagranicznych, teraz stanął na czele rządów. Je- 
ge program jest umiarkowanym. Dlatego nie 
cofnie się przed rozwiazaniem skupczyny, gdyby 
ta ostatnia chełała go popchnąć w kieruuku po- 
litycznym dalej, aniżeli sobie postanowił. 

Pasiez cieszy się pełnem zaufaniem króla Pio- 
tra; Wiedeń mu niedowierza. 


Nie można milczeć ! 


jedna z pań biorących czynny i wybitny 
udział w ruchu kobiecym przesyła nam następu- 
jące uwagi: 

Nie możua milczeć wobec czynu zasłngują- 
cego na protest. 

Jeżeli stewarzyszenia wybitnie żydowsko-so- 
ejałne odważyły się ogłaszać swój protest co do 
aroczystega obchodu Jubileuszowego, nikt się 
nie dziwił. Można było tylko ubolewać nad gar- 
stka ludzi — pozbawionych wiary i zasad chrze- 
ścijańskich. 

Ale gdy prezesówa „Czytelni“ stanęła także 
w rzędzie tych bezwyznaniowców i imieniem cą- 
łego stowarzyszenia kobiet polskich, protest o- 
głosiła, milczeć niepodobna i kobiety powinny 
z oburzeniem przeciw takiemu kierownictwu wy- 
stąpić. 

„Czytelnia kobiet“ jest stewarzyszeniem dość 
licznem, przez długie lata pracowała wytrwale 
i uczucia swoje narodowe manifestowała nieje- 
den raz. Podzielona na sekcje, zagarniała pod 
swoja opiekę i nieszczęśliwych dotkniętych po- 
wodzią, którym niosła pomoc i uboga młodzież, 
której niejeden raz iście macierzyńską dłonią 
niedostatek koiła, t organizowała oświatową pra- 


Wu czci Najświętszej Panny 
KAZANIE 


powiedziane na 50-letnią rocznicę ogłoszenia 
dogmatu 


NIEPOKALANEGO POCZĘCIA 


w Katedrze na Wawelu 
przez 
ks. Władysława Chotkou'skiego. 


* (Viąg dalszy). 

Nic też dziwnego, że myślący ludzie pomię- 
dzy poganami, przestali całkiem wierzyć w swo- 
je bogi i świątynie pogańskie świeciły coraz bar- 
dziej pustkami. „Deserta templa* — opuszczone 
świątynie, eto skarga Plinjusza, szlachetnego Rzy- 
mianina, powtarzająca się coraz częściej. Ponie- 
waż zaś duch ludzki czuje zawsze potrzebę wia- 
ry, jeśli nie jest spodlony pożądliwością ciała, 
przeto urok religji chrześcijańskiej pociągał bar- 
dzo wielu. Z drugiej strony jednak zrażało ich 
żądanie Kościoła, wiary w tajemnice objawionej 
przez Boga religji, podczas gdy oni tajemnic ża- 
dnych uznawać nie chcieli. Opierała się temu 
pycha rozumu, który był przyzwyczajony do ba- 
dań filozoficznych i wszystkiego chciał rozumem 
dochodzić, a nie chciał upokorzyć się i wierzyć 
w tajemnice dla rozumu niedocieczone. Tem się 
też tłómaczą tak liczne herezje, które już pow- 
stały w pierwszym wieku chrześcijaństwa i cią- 
gnęły się długim i nieprzerwanym szeregiem przez 
następne wieki, bo tajemnice wiary przez filozo- 
fję pogańską wytłómaczyć i objaśnić usiłowali. 

Jednakże najgroźniejszym wrogiem chrześci- 
jaństwa w pierwszych wiekach była magja, czyli 
ezarnoksięstwo. Niedaremno też Szymona czar- 
noksięzcę, który od apostołów chciał za pienią- 
dze kupić dar czynienia cudów, nazwano ojcem 
wszelkich herezji”). Djabeł ratował ginące po- 


1) S. Irenaei, adw. haer. I. 88: „exgwo omnes kaere- 
set enbstituernnt*. 
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członków niosia niemało korzyści i aprzyje- 
mnienia. 

Wobec „Czytelni kobiet* w Peznaniu i Lwo- 
wie, czytelnia krakowska stawała się jakoby po- 
średniezką i łączyła niejeden raz oddalone stro- 
ny wspólną pracą i myślą. 

Ta czytelnia dziś — protestem wobec obcho- 
du Marjańskiego przecina wszelkie nici wiążące 
ją z tymi, którzy nie wypierają się chrześcijań- 
skich uczuć, a razem z tem stawia kwestję na 
ostrzu miecza. Ałbo obeeny zarząd czytelni zo- 
stanie usunięty i stowarzyszenie działać będzie 
jako polskie i chrześcijańskie, albo zostaną w 
czytelni takiej jaką teraz jest, tylko bezwyzna- 
niowe damy. 

Tu nie ma dwa zdań i dwu dróg. Kraków za 
nadto wybitne zajmuje miejsce wobec całej Pol- 
ski, a stowarzyszenie Kobiet polskich w nim 
istniejące zanadto jest ważne, ażeby można po- 
zwolić igrać niem własnowolnie osobom nie ma- 
jącym uczuć i zasad narodowych. Jeśli czytelnia 
chce i ma być bezwyznaniowa, w takim razie nie 
może być reprezentantką pracy Kobiet krakow- 
skich wogóle. Za małą garstkę obejmie ona wte- 
dy, jeśli wystąpią z niej te kobiety, które nie 
są socjalistkami i pacierza nie zapomniały. 

Kobieca praca społeczno-narodowa zwraca 
na siebie zawsze uwagę wielu ludzi. Staje się 
ona przykładem i wzorem dla młodszych, otwie- 
ra wrota do naszych obowiązków, bndujących 
przyszłość. Czyż więc zezwolić możemy na to, 
ażeby opinja „Czytelni kobiet“ została nadwyrę- 
żona protestem bezwyznaniowości ?... Cóż powie- 
dzą Polki z owych stron, w których cierpieć 
muszą za wyznanie wiary, a nie zapierają się 
jej ?... Krakowskie panie muszą dobrze tę ważną 
chwilę rozważyć i przystąpić do akcji stanow- 
czo protestującej. 

Wolno mieć pojedyńczym jednostkom swoje 
zapatrywania, zdania i rozumy, ale stowarzysze- 
nia muszą mieć kierunek ten, jaki im nadano i 
iść do tego celu, w jakim je założono. 

Czytelnia kobiet niech się obmyje z plamy !... 

Polka. 


ZE SWIATA. 


Zarazek szkarlatyny. W berlińskiej 
Medicinische Klinik pomieścił dr John Siegel 
artykuł, w którym dowodzi, że powiodło mu się 
odkryć zarazek szkariatyny. Po dokonaniu badań 
krwi chorych na szkarlatynę, wykrył dr Siegel 
pewne gałaretowate, podłużne ustroje, t. zw. 
protocoy. Ustroje te, przeprowadzone do krwi 
królików, już po 24-ech godzinach sprowadzały, 
zwłaszcza w dolnych organach, objawy zatrucia 
szkarlatyna, Niemiecki świat uczony z niedowie- 
rzaniem zachownje się wobec tego odkrycia. 

x 
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gaństwo, aby opuszczone Świątynie na nowo za- 
pełnić, a demony nawet małpowały kult religij- 
ny chrześcijański, jak świadczy obrońca chrześci- 
jaństwa św. Justyn, męczennik *). Gusła, czary, 
cudy, uzdrawiania, wyrocznie, nadawały nowy 
powab konającemu pogaństwu i dlatego też de- 
mony doznawały osobnej czci u pogan, jak to 
obszernie wykaznje św. Augustyn °). Te djabel- 
skie sztuczki trwały do piątego wieku, miano- 
wicie w t. zw. elenzyńskich mysterjach, dopóki 
Gotowie pod Alarykiem nie zburzyli tej świąty- 
ni. Ale wpływ magji był tak niebezpieczny i 
zgubny, że wedle św. Chryzostoma 3), potrzeba 
była prawdziwego męstwa chrześcijaninowi, aby 
się oprzeć różnym gusiom, wróżbom i zamawia- 
niom, nie nosić jakiego talizmauu, Inb amuletn 
pogańskiego. 


To jawne działanie djabła nikło jednak, gdy 
jasne, słoneczne światło wiary, rozprószyło cie- 
mnej i czarnej sztuki tajemnice. Szatan stał się 
tylko jeszcze postrachem chrześcijau, a Luter sam 
opowiada o sobie, że nie tylko widywał djabła 
i kałamarzem nań rzucał, ale że mn po nocach 
spać nie dawał i dysputowaniem straszliwie do- 
kuczał. Później jednak wyznawcy Lutra przestali 
wierzyć w djabła i jakoś poszedł w zapomnienie, 
a nawet w pośmiewisko. — Rzekłbyś: przegrał 
sprawę. Ale przysłowie mówi, że djabeł nie śpi. 

Kiedy Pius IX ogłosił dogmat Niepokalane- 
go Poczęcia, zaczęła się naraz wzmagać cześć 
szatana, jako wroga papieża i Boga. — Zabrać 
Rzym papieżowi i uczynić go stolicą zjednoczo- 
nych Włoch, oto hasło, które zajęło umysły 
wszystkich nieprzyjaciół Kościoła, a wykwitem 
nienawiści było to, że w dziesięć lat po ogło- 
szeniu chwały Najśw. Panienki, zaczęto śpiewać 
we Włoszech hymn na cześć szatana. Ułożył go 
najsławniejszy nowoczesny włoski poeta, a śpie- 
wano go ua melodję ulubionej i znanej powsze- 
chnie pieśni o św. Łucji. 


1) S: Justini. Apologia I e. 61. 3) S. Augustini, De Ci- 
vitate Dei. Lib. VIII e. 15 są. 3) S. Chrysostomi. Hom. 
19. nr 4. Ad populum Antioch. 


cę wśród uboższych dziewcząt i pracownie, a dla | 


Z .państwe dobrych obyczajów. W 
Berlinie rozpoczął się onegdaj wśród ogromnego 
zainteresowania w eałem mieście i we wszy- 
stkich sferach ludności, proces Ludwika Berge- 
ra, oskarżonego o przestępstwo przeciw obyczaj- 
ności i zamordowanie 10-letniej dziewczynki Lu- 
cji Berlin. Przestępstwa tego rodzaju szerzą się 
w różnych warstwach Niemiec w sposób przera- 
żający, i dowodzą takiego zdziczenia obyczajów, 
o jakiem w innych państwach wprost nie ma się 
pojęcia. Przynajmniej 30 proc. w więzieniach kar- 
nych stanowią gwałciciela i zwyrodnieni na pun- 
kcie płciowym lnbieżnicy, a na ten objaw zwra- 
cają teraz uwagę pisma berlińskie, które prze- 
pełnione są szczegółami z procesu. Rozprawa są- 
dowa budzi wstręt, wchedzą tu bowiem, jako 
świadkowie, prawie wyłącznie kobiety w najgor- 
szy sposób upadłe. sutenerzy, nożowniey, ludzie 
po kilkakroć karani więzieniem. Kiedy wczoraj 
Bergera zaprowadzono w kajdauach na miej- 
sce przestępstwa, tłnmy biegły za oskarżonym, 
a ojciec Łucji, szczotkarz Berlin, cheia? się rzu- 
cić na zabójcę swojej córki. Bergerowi pluto 
w twarz. Niemniejszy wstręt budzą zeznania dzie- 
wcząt małych, koleżanek zamordowanej Łucji. 
Mówią one z taka swobodą o rzeczach najwstrę- 
tniejszych, że nawet przewodniczący wzdrygnaął 
się kilka razy. 


Od Administracji. 

Dnia 24-go grudnia wydajemy numer 
gwiazdkowv naszego dziennika (około 20 
tysięcy egzemplarzy), zapraszamy przeto 
wszystkie firmy chrześcijańskie oraz oby- 
wateli ziemskich. właścicieli realności itd. 
do korzystania z ogłoszeń w tymże nu- 
merze, który rozesłany będzie nietylko 
we wszystris strony Galicji, lecz także 
i za granicę. Ze względu jednak na ogra- 
niczona ilość kolumn inseratowych, pro- 
simy uprzejmie o wcześniejsze nadsyłanie 
ogłos eń. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś sobota Suchy dzień. Flv- 
rjaua męczennika i Łazarza biskupa; w niedzielę Teotyma 
moczennika i Gracjana biskupa. 

Kalendarzyk astronomiczay. Wschód słońca rozpoczął sią 
dziś o godz. 7 minn: 35. zachód przypada o godz. 3 mi- 
nut 35, długość dnia godzin 8 minut —. 


Kapujcie tylko u Chrześcijan ! 
Z KRAJU. 


Niepołomice 13 grudnia. (Rocznica listopadowa.). 
Staraniem tut. „Sokola“ odbyło się ania 8 b. m. w 


Hymn ten głosił światu, że miecz, którym 
św. Michal niegdyś zwyciężył szatana, już zar- 
dzewiał, a teraz szatan odniósł nad Bogiem zwy- 
cięstwo. Przeto precz klechy z kropidłem i pie- 
śniami! Szatan zwycięzki już się nie cofnie, a ja- 
ko Luter zdarl babit zakonuy, tak i myśl ludz- 
ka zrzuciła teraz więzy i pęta duchowne; niech 
żyje szatan zwycięzki! ') 

Z tym kymnem bluźnierczym na ustach szli 
Włosi na Rzym. Więc jako wojsko szatana wy- 
dzierali własność papieżowi, przekonani, że tem 
samem zburzą jego władzę i panowanie, a jako 
następcy Putra zaprzeczali prawdy katolickiej 
wiary, bo pycha roznmu nigdy się nauczyciel- 
skiej powadze poddać nie chce. Tymezasem pa- 
pież został czem byl, a fałszywość nauki Lutra 
mimo woli tym śpiewem wykazali. Luter bowiem 
uczył, że papież jest antychrystem, a wziął tę 
naukę od innych. 

Już w średnich wiekach dowodziły socjalisty- 
czne sekty Waldersów, Albigenzów, Regni- 
nów i t. d., że papież jest „mistycznym anty- 
chrystem*". Zbnntowane mnichy t. zw. Braciszko- 
wie „Fratricelli* wprost nawet nazywali awe- 
nińskiego papieża Jana XXH misticus antichri- 
stus. Pochwycił to więc Luter i podawał za 
prawdę tak dalece, że nawet w „Szmalkaldzkich 
artykułach* przyjęto to, jako artykuł wiary pro- 
testanckiej, że papież jest antychrystem. Tak same 
uczył Kalwin, i stwierdził, że każde dziecko 
o tem wie, iż papież jest antychrystem. Nie spo- 
strzegli się więc nowocześni czciciele szatana 
we Włoszech, że mieniąc się następcami Lutra, 
naukę jego obalają, bo przecieby szatan nie wal- 
czył sam ze sobą. 

Ta „satanolatria”, cześć szatana, była wiel- 
kim jego tryumfem, a choć jej się Włosi nieco 
wstydzić poczęli, to jednak do panowauia dja- 
bła wielce się przyczynili. Dlatego też następca 
Piusa IX, papież Leon NIIT przepisał całemu 


1) „Jano a Satana" Eurico Romano (Carducci). zob. 
Smolka, Z rzymskich wspomnień. „Przegląd Polski“ 1404. 
Lipiec, wrzesień. 
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kościele parafjalnym za spokój duszy poległych w r. 
1830 i 1831 uroczyste nabożeństwo żałobne, które 
odprawił czcigodny kanonik ks. Jakób Wolny. Obok 
katafalku, przystrojonego wieńcami i szarfami o bar- 
wach narodowych, zajęli miejsce „Sokoli“, strag po- 
żarna, publiczność, lud okoliczny, oraz w znacznej 
liczbie dziatwa szkolna, która podczas Mszy św. śpie- 
wała pięknie nabożne pieśni narodowe, co chlubnie 
świadczy o naśladowania godnym kierunku wychowa- 
nia młodzieży, która pod okiem dyr. p. Jarzyny i 
grona nauczycielskiego już od wezesnej młodości zna 
swe obowiązki względem Boga i Ojczyzny. Po nabo- 
żeństwie wypowiedział wikarjusz ks. Józef Batko 
piękne okolicznościowe kazanie.— Wieczorem odbyła 
się w sali „Sokoła* pogadanka o powstanin listopa- 
dowem, podczas której p. Prochaska skreślił barwnie 
i tresciwie przebieg wiekopomnych walk z r. 1880 
i 1831, a p. Ziemba oddeklamował poprawnie: „Ró- 
dntę Ordona*. 

Przedstawienia pasyjne w Wadowicach. Do 
Wadowie zjechało jakieś „bawarskie towarzystwo“ 
z 16(!) esób, mające odtwarzać widowiska pasyjne 
„wiernie podług gry pasyjnej w Amergawie*. Jake 
dyrekter podpisany jest jakiś Ignacy Flaehs, który 
na afiszn, aredagowanym w ohydnej polszezyźnio, tak 
się przechwala : 

„Wielce Szanowni! Ja jestem jedyny, który we 
większych miastach Państwa niemieckiego wiernie pe- 
dlug Amergawy w Kostjamach prawdziwych i podług 
Rubena te przedstawienia prowadzę. W państwie au- 
strjackiem miałem te szczęście, że przed Najwyższym 
Dworem występowałem, przed Najprzewielebniejszym 
Klerem a wysokimi przedstawicielami państwa. Mnie 
upoważnieno przez e. k. Władzę jedynie do przed- 
stawienia tych gier pasyjnych i to mogę tymi naj- 
lepszemi świadectwami się wykazać*. 

Całe to przedsięwzięcie trąci mocno jakąś żydow- 
ską bluźnierezą spekulacją, zwłaszeza, że te przedsta- 
wienia „z 16 osób“ odbywają się w najohydniejszym 
szynkn żydewskim Sehanzera, gdzie — jak nas in- 
formuje nasz korespondent — tylko szumowiny spo- 
łeczeństwa zbierać się zwykły. Spodziewamy się, że 
jeżeliby się tu miało do ezynienia z żydowską spe- 
kulacją, obywatele wadowicey powafią dać należytą 
odprawę „towarzystwu pasyjnemn*. 

Nowotarscy złodzieje żydowscy. Z Nowego 
Targu informują nas, że śledztwo w sprawie złodziej- 
skiej szajki Bubjektów żydowskich prowadzi sędzia 
p. P. Wielgus, a nie p. Wasiewicz, jak przez po- 
myłkę doniósł nasz korespondent. 

Rozumny dar. P. Włodzimierz Hupka z Broni- 
mzvwa złożył w wydziale powiatowym ropczyckim ka- 
pitał 4.000 kor., od którego odsetki przeznaczone są 
na systematyczne tworzenie straży pożarnych gmin- 
nyeh okręgu sądowego ropczyckiego. Jest to nieza- 
wodnie pierwsza tego rodzaju fundacja w Galicji na 
tak pożyteczny cel. 

Biała 15 grudnia. Lwowski teatr Indowy przy- 
bywa do Białej na dwa wieczory. W sobotę 17 gru- 
dnia b. r. da pierwsze przedstawienie w sali Czytel- 
ni pelskiej, na które złoży się: „Warszawianka* Wy- 
spiańskiego i fraszka sceniezna z francuskiego p. t.: 


światu katoliekiemu modlitwę, którą kapłan po 
Mszy Św. vumawia, aw niej prosimy Pana Boga, 
aby kazał św. Michałowi strącić do piekieł szata- 
na i złe duchy, które harce w świecie wypra- 
wiają. — Ten też papież zapowiedział uro- 
czysty jubileusz Niepokalanego Poczęcia Tej, 
która starła głowę szatana, aby w sercach wier- 
nych obudzić ufność i wiarę, że szalone zama- 
chy, jakie szatan, po ogłoszeniu dogmatu tego 
podnosi na Kościół, w niwecz się obrócą. 

Chrystus Pan założył na ziemi Królestwo 
swoje, jako monarchję uniwersalną bez granie 
na całym świecie, a Stolicy swojego namiestnika 
na ziemi obieeał wieeene trwanie. Z natury rze- 
esy musi być ta Stolica wolną, niezawisłą i niezależ- 
ną od żadnej innej władzy, krom Pana Boga. 
Co więcej: musi być wyższą po nad wszystkie 
panowania, a wszelka władza ziemska musi jej 
ulegać w sprawach, dotyczących zbawienia duss 
ludzkich. Żaden panujący nie może się wyłamy- 
wać z pod władsy „Klucznika niebieskiego“, bo 
usuwałby się sam od zbawienia. Ta niezwy- 
<iężona potęga „nigdy niezranionego bojownika* — 
jak Sobór chaleedoński nazwał papieża — opie- 
ra się jednak na sercach wierzących i na poko- 
rze papieża, który się od czasów św. Grzego- 
rza Wielkiego nazywa: sługą sług Bożych ser- 
vus servorum Dei. Ich obroną i patronką była 
zawsze Najświętsza Panna, oni też jej cześć zaw- 
sgo szerzyli w świecie chrześcijańskim, aż jej 
najwyższy zaszezyt, jako artykuł wiary ogłosili. 

Nie dziwnego, ża "ieprzyjażh i nienawiść 
szatana do „Niewiasty*, zwracała się w pierw- 
szym rzędzie przeciwko papieżom. Walczył zaś 
szatan wypróbowaną bronią pychy żywota, któ- 
rej w pomoe przychodziło samolubstwo narodo- 
we. Zaczem w samych początkach istnienia, 
chciała pycha narodowa żydów, którzy przyjęli 
chrześcijaństwo, ograniczyć Kościół tylko na je- 
den naród żydowski, a wykluczyć od niego in- 
ne narody pogańskie. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


GALRÓRJEL0I*. „AU MUSME 
Drugie przedstawienie odbędzie się w nie- 


a 
KRAKOW 17 grudnia. 

Zapiski esobiste. Starszy radca skarbowy dr 
Drak, bawi w Krakowie celem przeprowadzenia lu- 
stracji tutejszych urzędów skarbowych. 

Arcybractwo Miłesierdzia wybrało na wczo- 
rajsaem  posiedzenin swoim prokuratorem (doradcą 
prawnym) dra Bobilewieza, adwokata znanego 
w Baerokich kołach naszego miasta z zaenej i poży- 
tecznej działalności. 

Gmina miasta Krakowa przystąpiła z wszystkie 
mi swemi przedsiębierstwami przemysłowemi jako ezło- 
nek zwyczajny do centralnego związka galicyjskiego 
przemysłu fabrycznego. 

Sekcja skarbowa Rady miasta pod przewodni- 
ctwem r. m. Mendelsburga postanowiła m nehwalo- 
nej pożycaki inwestycyjnej i konwersyjnej w kwocie 
8,100,000 koron, podnieść na razie 2,500,000 kor., 
ze Związku handlowego czeskich kaw oszczędności i 
kwotę 1,500,000 koron, z Kasy Oszczędności miasta 
Krakowa. -- W sprawie pożyczki odbędą się jeszcze 
obrady na pełnem posiedzenin Rady w poniedziałek 
dnia 19 bm. 

Z teatru miejskiego komunikują nam : P. Kazi- 
mierz Kamiński po 15 występach na naszej scenie 
wyjechał z powrotem do Lwowa. Na przedstawieniu 
„Wałki motyli* Sndermanna teatr wypełniony był do 
ostatniego miejsca. P. Kamiński pracnje obecnie nad 
nową rolą, a mianowicie stndjuje Szekspirowskiego 
„Hamleta“. Nową tę swoją kreację przyrzekł znako- 
mity artysta w drugiej połowie lntego przedstawić 
w Krakowie. 

Z widowiska fantastycznego p. Adolfa Wałewskie- 
go p. t. „Królowa Tatr“ odbyła się wczoraj jene- 
ralna próba z orkiestrą i wszystkimi efektami. — 
W bajce tej, która równie dobrze może zająć star- 
szych, jak i dzieci, grają pp.: Mrozowska, Ordo- 
nówna, Konarska, Wójcieka, Sokolicz, Broniczowa, 
Czechowska, Jeremi i Górska, oraz pp.: Zawierski, 
Zelwerowiez, Walewski, Jednowski, Sosnowski, An- 
druszewski, Stępowski, Bończa, Mastalski, Bronicz i 
inni. 

Z teatru ludowego komnnikują nam: Dziś po 
raz dragi J. Łętowskiego obraz biblijny w 5 odsło- 
nach p. t.: „Izrael na pnszczy*. W niedzielę 18 b. 
m. pop. „Ofiara“ fragment dramatyczny w 3 aktach 
Wł. Orkana. W niedzielę wieczorem po raz pierwszy 
„RoznoBicielka chleba* głośna przeróbka romansn kry- 
minalnego Montepina i Juljnsza Doway. 

Klub słowiański zaprasza członków swoich na 
odczyt p. Henryka Glüeka p. t. „Rneh katolicki 
w Słowiańszczyźnie południowej“. Odczyt odbędzie 
się dziś 17 bm. o g. 5-ej (Wiślna 5). 

V Bal „Czytelni akademickiej“ odbędzie się w 
pierwszych dniach lntego 1905. W łonie „Czytelni* 
ukonstytnował się już komitet bałowy, w skład któ- 
rego weszli akudemisy: St. Radomyski (prezes); J. 
Reicher (wieoprezes); A. Thoman, A. Gabryś i L. 
Uznański, (sekretarze); Z. Regiec (skarbnik); G. Da- 
biel, T. Dąbrowski i St. Góra. — Dochód przezna- 
ezony w ezęści na Sanatorjnm w Zakopanem i spro- 
wadzenie zwłok Słewackiego, w części na inne eele 
Towarzystwa. 

„Opłatek* w krakowskim „Sokole“ — to jedna 
z tych uroczystości, która gromadzi u stołu poważną 
drużynę ezłonków. W podniosłym, a serdecznym na- 
stroju następuje tu wymiana myśli, tu się stykają 
wszystkie stany na gruncie wolnym od waśni polity- 
cznej. Wiedzą o tem druhowie i potrzebę tego ob- 
chodn zaznaczają licznym udziałem. Ze względu też 
na trudności w urządzenin obchodu, komisja obcho- 
dowa uprasza członków o wcześniejsze zgłoszenie swe- 
go ndziałn. „Opłatek* odbędzie się w piątek 23 bm. 

Resursa urzędnicza zawiadamia swych człon- 
ków, że p. Szul, właściciel pawilonu rybnego na Ma- 
łym rynku‘, sprzedawać będzie członkom Resursy na 
kwitki resursowe, to znaczy o 5 procent taniej od 
cen targowych. Kwitki nabywać można w Resursie 
codziennie między 6-tg a 8-mą wieczorem. 

Uroczystość „Opłatka* odbędzie się w Resnrsie 
w wigilię Bożego Narodzenia, t. j. w sobotę d. 24-go 
b. m. o g. 13-tej w południe. Udział ed oschy 1 k. 
Wpisy do piątku. 

Bazar gwiazdkowy urządzony w tym roku za- 
miast wystawy gwiazdkowej przez Koło pań 'T-wa 
„O własnych siłach“, zostanie otwarty w niedzielę 
dnia 18 b. m. w południe w dawnym lokałn Koła 
lit.-art. (Rynek gł. 1. 13 I. p.) Bazar obejmować 
będzie wszelkie wyroby krajowego przemysłu, nie 
znajdujące detąd szerszego zbytu w handlach. 

W szkole męskiej przy ul. Lubomirskich rozsze- 
rzyła się — jak nam donoszą — jaglica na dobre, 
a mimo tego nic nie uczyniono w celu stłumienia 
choroby, ani nawet zakażonych nczniów ze szkoły nie 
usunięto. Miarodajne ezynniki powinny wydać coprę- 
dzej odpowiednie zarządzenia. 

Z Tew. „Samopomocy* lekarzy. Otrzymujemy 
następującą odezwę: Wydział Tow. Samopomocy leka- 
rzy, wykonując nehwałę W. Zgromadzenia, wydaje 
własnym nakładem znaczki po 4 hal. do nalepiania 
na receptach. Dochód z nich przeznaczony na stwo- 
rzenie fundnszu pensyjnego dla niezamożnych wdów 
i sierot pe lokarzach w Galicji i na Śląsku. 

Ponieważ coraz częściej się zdarza, że lekarz 
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zmarły przedwcześnie, pozostawia rodzinę bez zaopa- 
trzenia, przeto sądzimy, że każdy z lekarzy uważać 
będzie za swój obowiązek nabywanie tych znaczków 
receptowych, których składy urządziliśmy we wszyst- 
kich aptekach w Galicji, Równoezeknie zawiadamia- 
my o tem ogół pnbliezności w nadzieji, że i pacjen- 
ei, chętni dla dobrej sprawy, nie usuną się od wspól- 
udziału, ofiarując przy zasięganin rady lekarskiej 
drobną kwotę 4 hal. na znaczek, a demagając się 
od lek rza umieszczenia go na wydawanej recepcie, 
ułatwią mn zadanie i przyczynią się w ten sposób 
do zapewnienia losu wdowom i sierotom po tych, któ- 
rzy ratując innych, przypłacają tak często zdrowiem 
i życiem ciężką swą pracę. — Prezes, dr H. Jordan. 
Sekretarz, dr Langie. 

Park miejski na Błoniach. Komisja płantacyj- 
na Rady m. pod przewodnietwem wiceprezydenta dra 
Domańskiego obradowała we czwartek nad sprawą za- 
łożenia parku miejskiego na Błeniach. Plan wypra- 
cowany był przez inspektora ogrodów miejskich p. 
Bronisława Maleckiego. Komisja postanowiła zacze- 
kać z uchwałą aż do ostatecznej decyzji co do usy- 
tuowania porta i budowy kanału wodnego, oraz eo 
do przełożenia koryta Rudawy, co ma rozstrzygnąć o 
wyborze miejsca na park ludowy na Błoniach. 

Komisja na temże posiedzenin uchwaliła przywró: 
cić trawniki na stokach bndynku klasztornego P. P. 
Dominikanek na Gródku, aby nchronić drzewa od 
niszczenia przez chłopców. 

Wreszcie nchwaliła komisja pozycje bndżetu miej- 

skiego na rok 1905, należące do zakresu jej działa- 
nia. 
Zarząd miejskiej Kasy dla chorych w Krake- 
wie przypomina z powodn zbliżającego się Nowego 
Rokn, iż w myśl § 7 statutu Kasy ebowiązani są 
pracodawcy z końeen każdego roku rachnnkowege 
nwiadamiać Kasę ehorych o zmianach w kutegorji ro- 
botników, przez siebie zatrudnionych, obowiązkowi 
nbezpieczenia podlegających, a to celom sprostowania 
kwoty zarobkn, tudzież wymiaru zasiłku w chorobie. 
Zmiany te odnoszą się także do robotników młodo- 
cianych, którzy przekroczyli 18 rok życia. — Co do 
tych ostatnich nastąpi, w razie braku zawiadomienia, 
sprostowanie z urzędu. 

Zmiany lub reklamacje, wniesione w ciągu roku, 
nie będą nwzględnione, jako niedopuszczalne. — Waszel- 
kich wyjaśnień ndziela biuro Kasy (Podwale l. 12), 
między godz. 8 rano a 3 popołudniu. 

Powrót Kieszkewskiego ? W tutejszym sądzie 
krajowym krąży pogłoska, że Czesiaw Kieszkowski 
b. naczelnik oddziałn ubezpieczeń na życie, krakow- 
skiego Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń, wniósł 
do ministerstwa sprawiedliwości prośbę, © uchylenie 
rozpisanych za nim listów gończych. 

Sprawy sądowe. Oszustwo czy żydow- 
ska intryga. We wtorek toczył się w sądzie po- 
wiatowym karnym przed sekretarzem p. Rybarskim 
koniec odroczonej rozprawy z dnia 15 pażdziernika 
-b. r., w której urzędnik koleji państwowej p. Jam 
Michalka stawał jako oskarżony o przekroczenie obrazy 
czei. 

Odczytane najpierw zeznania Dawida Mozesa z 
Żywea, prostującego, że p. Miehalka wyrażał się u- 
jemnie o urzędnikach nie pnblieznie, lecz w gronie 
kolegów. Obrońca dr Pisiewicz wykazywał, że w ra- 
zie zasądzenia zamknie Bię wszystkim urzędnikom 
raz na zawsze usta, choćby spostrzegli jakie nadu- 
życia, chyba żeby znalazł się taki Śmiałek coby na- 
rażając się na utratę posady, miał odwagę zrobić do- 
niesienie. Obrońca podniósł, że dowodu prawdy ofiaro- 
wanego przez p. Michalka nie przyjęto i ksiąg fir- 
my Goldlust i Sp. sądownie nie zbadane. Wreszcie, 
że sąd krakowski nie jest w tej sprawie kompeten- 
tnym, i że należy sądzić ją w Żywcu. 

Sąd na wniosek zastępcy prokuratora erzekł, że 
p. Michalee dowód prawdy się nie ndał i zasądził 
go na 14 dni aresztu i na koszta proeesu. 

P. Michalka zgłosił apelację od wyroku. 

Żydowska usługa. W jednym z domów nocle- 
gowych na Kazimierzn, przebywał od dnia 4 b. m. 
stary żyd, 62 lat liezący, który rzekomo starał się 
o nabycie jakiejś realności w Krakowie. Żyd wabu- 
dzał podejrzenie inspektora policyjnego p. Bronidawa 
Kareza, a że nie miał się czem wylegitymować i po- 
dał tylko, że się nazywa Mojsze Rnbinowiez, kupiee 
z Odessy, przeto aresztowano go. 

Przy aresztowanym znaleziono około 6.000 
robli w banknotaeh, To spowodowało policję 
do śeiślejszego śledztwa. Mojsze przyciśnięty do mura 
zeznał, że się nazywa Szlojme Rosemthul, urodzony 
w pow. choeimskim, gub. besarabskiej, mieszkał en 
stale we Woziwodzie, gdzie dzierżawił młyn wodny. 
Co de pieniędzy, twierdził, że je dostał na przecho- 
wanie od dwóch emigrantów, udającyeh się do Ka- 
nady, a wreszcie przyznał się, że sprzeniewierzył 
7.000 rubli na szkodę Antoniego Bibera, właściciela 
dóbr ziemskich w Woziwodzie. Ten obywatel powie- 
rzył Rosenthulowi ezek do zrealizowania go w banku 
w Kiszeniewie. Żyd podjąwszy pieniądze, uletnił się 
z niemi do Galicji, gdzie się tułał przez kilka mie- 
sięey, aż wpadł do Krakowa. Tu jednak zamiast spo- 
dziewanego spokoju, dostał się w ręce polieji. Braku- 
jae} kwotę, twierdzi Resenthul, skradziono mu na 
granicy. 

W każdym razie p. Biber zawdzięcza krakowskiej 
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policji, że odbierze większą część aprzeniewierzonyech 
mn pieniędzy. 

Fałszerze pieniędzy. Przed niedawnym czasem 
grasowała w Krakowie i okolicy dobrze zotganizo- 
wana szajka fałszerzy monet. Produkowali oni 5-cio 
i l-dno koronówki, oraz guldeny i 20-halerzówki. 
Gdy policja tntejsza wpadła na trop fałszerzy, ci wy- 
dalili się z Krakowa i słuch o nich zaginął. Dopiero 
niedawno temu, aresztowano wszystkieh członków „fa- 
%ryki pieniędzy* we Lwowie, gdzie w dalszym ciągn 
mprawiali swój proceder. W sprawie tej przybył do 
Krakowa lwowski sędzia śledczy dr Wasung, celem 
zebrania szczegółów. 


Nagła śmierć. W łaźni parowej żyda Horowitza 
przy ul. Dietlowskiej 1. 55, posługaez tamtejszy, 
64-letni katolik Michał Chaim, zamiatając wczoraj 
po poł. o godz. 3 lokal, stracił nagle przytomność i 
padł na ziemię. Przerażeni towarzysze  pośpieszyli 
mu z pomocą pragnąc go oencić, a gdy się to nie 
udawało, polecili żołnierzowi połicyjnemu wezwać Po- 
gotowio ratunkowe. Żołnierz nadaremnie szukał tele- 
fonu, wszystkie bowiem okoliczne nie funkcjonowały, 
aż wreszcie po długim czasie udało mu się zawiado- 
mié stację o zaszłym wypadku. W tej chwili przy- 
byłe na miejsee pogotowie rozwinęło akcję ratnnko- 
w3, celem przywrócenia bezprzytomnemu życia. Nie 
pomoglo jednak ani sztuczne oddychanie, ani wstrzy- 
knięcie eteru i oleju kamforowego i po blisko go- 
sdzinnych bezskutecznych wysiłkach lekarza, Chaim 
zmarł nie odzyskawszy przytomności. Zwłoki odesła- 
no do zakładu medycyny s4dowej, eelom zbadania 
przyczyny śmierci, 

Kradzież. Wazoraj rano skradziono na Rynku 
Antoniemn Kalinowskiemu, kościelnemu od św. Woj- 
clecha kwotę 65 złr., „ueinłaną przez długie lata — 
jak mówi poszkodowany — na pogrzeb“, 

Pobicie. Trzydziestoletni kelner Filip Muhler 
został wczorajszej nocy pobity przez nieznanych 
napastników i otrzymał rany ua skroni i czole. Ra- 
nionego odprowadzili koledzy na Pogotewie ratunko- 
we, skąd po opatrzeniu odesłano go do ambulatorjum 
klinicznego. 

Różaniec srebrny zgubiono w sobotę 26 listopada pod- 
<za8 przejazdn przez Kraków, prawdopodobnie na ul. Pi- 
„jarskiej, lub Florjańskiej do Zacisza. Ponieważ różaniec 
ten posiada dla właścicielki wielką wartość pamiątkową, 


ta uprasza tą drogą uczciwego znalazcę o łaskawe zgło- 
szenie się do administracji naszego pisma. 


Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje i piamole — 
krajowe i zagranicane — nowe i przegrane — 
ga gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 

m eein liil do Eon E ||| | | 
Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
4W dni powszednie o godzinie 7-mej, w niedziele o go- 
dzinie 6-tej wieczorem). 

W sobotę 17 grudnia: Prof. Uniw. Dr Włodzimierz 
"Czerkawski : „Działalność administracyjna państwa* wykł. 
A. (Collegium novum, II. p., sala nr 62). 

W niedzielę 18 grudnia: Prof. Uniw. Dr Wiktor Czer- 
mak: „Pogląd na dzieje Polski porozbiorowe* (w auli 
Szkoły realnej przy ul. Studenekiej). 

Na prowincji, 
w niedzielę dnia 18 grudnia. 

W Boehni: Dr Stanisław Kutrzeba, docent Uniw. 
-Jag.: Idea Jagiellońska w naszych dziejach (w sali Ka- 
synowej, o godz. 6.) 

W Chrzanowie: Dr Stanisław Tołłoczko, docent 
Uniw. Jag.: Co to jest ogniwo elektryczne (w sali Kasy- 
nowej, o godz. 6.) 

W Jaśle: Dr Stanisław Droba, asystent Uniw. Jag.: 
Zycie łudzkie a bakterje (w sali „Sokoła* o godz. 8.) 

W Tarnowie: Prof. Dr Antoni Mazanowski: O „An- 
hellim* Słowackiego (w sali Kasynowej, o godz. 5.) 

W Nowym Sączu: Prof Saturnin Żytyński: Pierw- 
sze zetknięcie się Polski z Turkami (w sali Kasyna urzę- 
„dniczego, 6 godz. 6.) 


Kącik niehumorystyczny. 


Jeden z naszych czytelników nadesłał nam na- 
stępujące zestawienie : 


Satuka polska w Krakowie. 


Repertuar teatru ludowego : 
Dais: Izrael na puszczy. 
„Jutro popol: Jojne Firułkes. 
Jutro wieczorem: Pieśniarze, sztuka na tle 
życia żydów. 


Repertuar teatru miejskiego : 
Dziś: Wieczór Machabenszów. 
Jutro; Die beiden Kuni Lemme!l, z muzy- 
ką Głoldfadena. 

Sztuka ta, ozdoba repertuaru teatrów 
Żargonowych, przełożona została na język 
polski przez autora, wskutek namów wielu 
wybitnych literatów. Teatr nasz będzie 
pierwszym, który wprowadzi na scenę to 
dzieło, pełne wybitnych piękności poety- 
ckieh. 


MAGAZYN OBUWIA 


| męskiego, damakiego i dziec'ęcego 
przy ul. Zwierzynieckiej 4, (obok drukarni Anczyca) pod firmą 


„BŁOS NARODU: 


Pejntrze: Pierwsza gościnne przedsta” 
wienie teatru żargonowo-na- 
rodowego ze Lwowa i Bukaresztu 
pod artystycznem kierownictwem dyrękto- 
ra Gimpia. 


Koncert W, Burmestra, 


Bez Burmestra niepodobna już sobie wysta- 
wić żadnego sezonu muzycznego w Krakowie; 
oczekujemy go i witamy, jak dobrego znajomego, 
smucimy się, gdy może wystąpić tylko raz jeden. 
To wyróżnianie artysty spokojnego i poważnego, 
obcego wszelkim sztuczkom reklamowym, świad- 
czy jak najlepiej o kwalifkacjach i aspiracjach 
artystycznych krakowskich słuchaczy. (W Wie- 
dniu grał Burmester niedawno przed pustą salą). 

Ale bo też skrzypków jest wielu, a Burmester 
między nimi jest kategorją samą dla siebie. Całą 
swoją wspaniałą technikę oddał w słnżbę pewne- 
mu, ściśle wykonywanemu programowi artysty- 
cznemu. Jeżeli dziś mistrze klasyczni coraz ezę- 
ściej pojawiają się na programach, jeżeli Bach 
stał się niemal modą, to zasługa w tem xnacana 
i prawie wyłączna Burmestra. 

On pierwszy zaczął systematycznie grywać 
Bacha i pierwszy pokazał, ile w nim tkwi pro- 
stego a głębokiego piękna. W Bachu i wogóle 
w utworach klasycznych, których odrębności sty- 
lowe zgłębił jak nikt inny, jest też Burmester 
najbardziej w swoim żywiole i największe wy- 
wołuje zachwyty. Ale nawet w Paganinim gdy 
sypnie fłageoletami, oktawowemi i decymewemi 
glissandami i tryllerami, pizzicatami mieszanemi 
z pociągnięciem smyczka i — jak tam te wszy- 
stkie sztaczki się nazywają, — potrafi Burmester 
skromnościg, z jaką pokonywa największe trudno- 
ści i wykwintnym artyzmem, jaki w ich wyko- 
naniu objawia, przekonać i do tego rodzaju sztuki. 

Towarzyszył znakomitemu artyście młody 
pianista W. Klasen, poprawny akompaniator i 
jako solista wcale interesujący. I. 

Kronika artystyczno-literacka, 

* Kalendarz Czecha. Najstarszy i najpoważ- 
niejszy z kalendarzy krakowskich, wydawany e- 
becnie staraniem Towarzystwa miłośników Kra- 
kowa, wyszedł w pierwszych dniach grudnia, w 
ozdobnej okładce odtworzonej na sposób antycz- 
ny przez J. Bukowskiego. Na część literacką, 
poważną jak zawsze i. dobraną z uwzględnie- 
niem aktnalności składają się artykuły: p. St. 
Tomkowicza, o jednej z uajciekawszych osobli- 
wości miasta, mianowicie o pięknej i ciekawej 
galerji wizerunków biskupów krakowskich, znaj- 
dującej się w krużgankach klasztoru OO. Fran- 
ciszkanów. Do artykułu dodano podobizny opi- 
sywanych portretów. Następnie artykuł dr AL 
Czołowskiego „Jak giną nasze zabytki?" z Żą- 
daniem ustawowej opieki nad zabytkami. Osobne 
artykuły poświęcono dalej pięćdziesięcioleciu krak. 
Tow. Przyj. Sztuk Pięknych, uroczystościom Ma- 
rjańskim i polskiej uroczystości na Kahlenbergu. 
Kronika krakowska zaczyna się treściwym, ob- 
jaśnionym illustracjami przeglądem działalności 
na polu opieki nad zabytkami i przypomina naj- 
ważniejsze wypadki krakowskie z dziejów ubie- 
głego roku. 

Dział informacyjny jest nader wszechstronny 
i wyczerpujący, a wzbogacony jeszcze w bieżą- 
cym roku szematyzmem miasta Podgórza. W u- 
kładzie kalendarza miesięcznego powrócono do 
dawnego systemu tabel astronomicznych, miast 
zeszłorocznych „wrotów kalendarzowych*. Pożą- 
daną wreszcie nowością są wspomnienia z dzie- 
jów Krakowa, podawane przy każdym miesiącu 
zamiast przysłów. Pod względem drnkarskim 
przedstawia się kalendarz wykwintnie, do nie- 
których artykułów dodano starożytne winiety, 
z bogatych zbiorów drukarni uniwersyteckiej. 

* Kalendarz Kółek roln. na r. 1905 wyszedł już 
w ozdobnem wydania z licznemi illustracjami. Wy- 
kaz dni każdego miesiąca, zawiera oprócz ozdob- 
nych winiet i zwyczajnych informacyj, rozkład prac 
gospodarczych na wszystkie miesiące roku, opra- 
cowany przez p. Teodora Popławskiego, inspe- 
ktora rolniczego Tow. Kółek roln. W części rol- 
niczo-ekonomicznej zawiera kalendarz kilka po- 
żytecznych i przystępnie napisanych artykułów 
jak: Ile nauki potrzebuje rolnik? — Jakim po- 
winien być gospodarz, aby był pożyteczny sobie 
i krajowi? — O łąkach i pastwiskach. — O u- 
prawie roślin gospodarskich. — 'ł'utele, doty- 
czące wysiewn główniejszych roślin gospodar- 
skich i stanowiska w płodozmianie najwaźniej- 
szych rośliua gospodarskich. — O użytkowaniu 
mleka. — O wekslach. — O alkoholu itd. 
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z dnia 17 grudnia. 5 


Prócz tej części fachowej ząwiera iilustrowa- 
ną kronikę roczną, artykał o czci Matki Boskiej 
w Polsce, kilka opowiadań z dziejów Polski, a 
wreszcie praktyczny przewódnik z tóżnemi potrae- 


| bnemi informacjami. 


* Rok 1794 (dramat w pięciu aktach) napi- 
sał Zenon Parvi. Pod powyższym tytułem uka- 
zał się w wytwornem wydaniu dramat wier- 
szem, osnuty na tle powstania Kościuszkowskie- 
go. Jednym z głównych bohaterów jest Berek 
Josielowiez. 


Tisza w walce z opozycją. 
Votum zaufania dla Tiszy. 

Budapeszt 16 grudnia. Jak donoszą x pro- 
wincji, w kilkku komitatach odbyły się zgroma- 
dzenia, na których znaczną wiekszością głosów 
uchwalono votum zaufania dlu prezydenta mini- 
strów hr. Tiszy. 

Piątkowe posiedzenie sejmu. 

Budapeszt 16 grudnia. Także i dzisiaj poli- 
cja strzeże ulic, prowadzących do parlamentu. — 
Członkowie opozycji przybyli na posiedzenie gre- 
mjalnie. Daranyego i Andrassyego powitała opo- 
zycja żywymi oklaskami. 

O godz. 101/, otworzył wiceprezydent br. F ei- 
licz posiedzenie. Opozycja powitała go okrzy- 
kami: „Ten każe strzelać! Czy będzie pan pre- 
zydował według nowego regulaminu, czy według 
starego ?* 

Br. Feilicz zarządza weryfikację protokółu 
co następuje bez dyskusji. 

Stefan Rakovszky, zabrawszy głos de re- 
gulaminu, oświadcza imieniem własnem i swege 
stronnictwa, że stoi wyłącznie przy starym 
regulaminie, który ich obowiązuje i że bę- 
dzie tak. długo szanował prezydenta, jak długo 
ten będzie się trzymał starego regulaminu. Na 
tej podstawie wobec gwałtu, jaki zaszedł, on i 
jego przyjaciele polityczni stawiać będą najo- 
strsejszy opór ustawom, któreby miały 
przyjść do skutku, nie na podstawie starego re- 
gulaminu. Tych ustaw nie będą oni szano- 
wali, nawet gdyby ene otrzymały san- 
kcję króla, wprowadzonego w błąd. 

Wielka wrzawa na lewicy. 

Rakovszky zapytuje następnie przewodni- 
czącego, czy chce strzedz godności Izby? Powo- 
łuje się na wczorajsze oświadczenie Kossutha, 
Appouyego i Szederkenyego. 

Głosy na prawicy: „A czemu par nie wy- 
mienia Andrassego ?“ 

Rakovszky: „Ten będzie wkrótce waszym 
prezesem partyjnym“. (Zywe oklaski na lewicy). 
Mówca zapytuje dalej, z czyjego polecenia i na 
czyj koszt wprowadzono straż parlamen- 
tarną i żąda wyjaśnień. 

Po Rakowszkym zabrał głos hr. Tisza, któ- 
ry oświadczył, że ukonstytuowanie się Izby na- 
stąpić powinne nawet wedle starego regulaminu 
w 3 dni po zwołaniu sesji. Opozycja nie dopu- 
szczając do tego, sama wskazuje na potrzebę 
chwycenia się nadzwyczajnych środków. — Rząd 
zażąda prowizorjaum budżetowego na krótki czas, 
& w każdym razie zwróei się do narodu 
eapytaniem, czy potępia on postępowanie rządu, 
czy też pochwale je. (Każde zdanie ministra pra- 
wica przyjmuje żywemi oklaskami, opozycja prze- 
rywa protestami). Bez względu na to, czy opo- 
zycja dopuści do obrad nad prowizerjam budże- 
towem, czy nie, nowe wybory bezwarun- 
kowo nastąpią. (Oklaski z prawicy, protesty 
po lewicy). 

Kossuth oświadcza, że opozycja nie 
da rządowi prowizorjum budżetowe- 
go, bo do rządn nie ma zaufania. 

Banffy zabiera głos, nie może jednak mó- 
wić z powodu silnego kataru. Lewica urzą- 
dza mu owację, prawica protestuje. 

Przewodniczący przerywa posie- 
dzenie. 

Po 15 minutowej przerwie Banffy może 
już mówić. Mówca przypomina zajścia z 18 li- 
stopada. 

Głosy z prawicy: „Mów pan raczej o gaj- 
ściach z 13 grudnia“. 

Banffy: „Jak długo pogwałcenie ustaw ze 
strony Tiszy nie zostało naprawione, z tym rzą- 
dem wspólnie nie można pracować. — 
Nie można też uwierzyć, aby teraz w 
stanie er-ler mogło nastąpić roxwią- 
zanie Izby. 

Gdyby to nastąpiło, opozycja licząca dziś 180 
posłów, jest za silna, aby w kraju nie wywołać 
żywej agitacji“. Mówca spodziewa się, że o po- 
zycja w równej sile wejdzie do 
nowego parlamentu i podejmie na 
nowo walkę z hr. Tiszą. „Nie mo- 
żna się zgodzić na prośbę Tisty. 


Pierwsza Spółka Krakowska Szewców 


utrzymuje na składzie obuwie, wykonane z największą elegancją, według najnowszego fasonu. —- 
Przyjmuje zamówienia na obuwie wszelkiego rodzaju i wykonuje takowe na czas oznaczony z naj- 
większą dokładnością, ręcząe za ich trwałość, po cenach przystępnych. — Posiadając dłaższe i wyż- 
sze wykształcenie fachowe, zapewnia, że będzie jej staraniem z największą skrapulatnością zadość 
uczynić wszelkim wymaganiom P. T. Publiczności, która ją swem zaufaniem zaszczycić raczy. — Po- 
lecając się łaskawym względom, kreśli się za firmę 


Walemty Horta. 


« s dnie 17 erudaia. 


aby opozycja wzięła udział w u- 
konstytuowaniu się luby i achwaleniu 
prowizorjum budżetowego. Mówea zna te wszy- 
stkie sposoby, jakimi robi się wybery, przy po- 
mocy jednak takieh środków nie można 
długo rządzić. 

Zabiera głos hr. Zichy. 

Zanim hr. Zichy zaczął przemawiać, oświad- 
czył przewodniczący, że Izba w przeciągu 
trzech posiedzeń musi się ukonstytuować. 

Pos. Pelonyi: Już dawno się ukonstytno- 
wata. 

Pos. Zichy potępia fakt z dnia 18 listopa- 
da b. r. j żąda restitutio in integrum. Hr. Tisza 
ma nieszczęśliwą rękę, czego się dotknie, wszyst- 
ko się rozlatuje; tak było z bankiem handlowo- 
przemysłowym, to samo spotyka obecnie sprawy 
narodowe. Tisza powinien mieć więcej względu 
na sędziwego monarchę, którego żywot i tak nie 
jest wesoły. (Oklaski na lewicy.) 

Następuje pauza 10-minutowa. Podczas pau- 
zy posłowie pozostają w sali. 

Po otwarcin na nowo posiedzenia przemawia 
pos. Polonyi i wywodzi, że Izba ukonsty- 
tuowała się już dawno, gdy się zebrała 
na pierwszą sesję. Postanowienie, że Igba ma 
się w ciągu trzech posiedzeń ukonstytuować, od- 
nosi się tyko do pierwszej sesji! 

Budapeszt 17 grudnia. W sejmie po pos. Po- 
lonyim pos. Rosenberg powtarza twierdzenie, 
iż w r. 1898 bar. Banffy chciał zawiesić konsty- 
tucję. Wie o tem także p. Szell i hr. Tisza. Bar. 
Banffy oświadcza, że w Radzie gabinetowej 
nigdy nie było mowy o zawieszeniu konstytucji, 
chociaż zamierzano wystąpić z ostrymi środkami 
przeciw ówczesnej obstrukcji. 

Hr. Tisza oświadcza, że i on o tem wie, że 
Banfly miał zamiar sejm na dłuższy czas odro- 
czyć. a podczas przerwy pobierać rekruta bez 
zezwolenia sejmn i ewentualnie municypja sprze- 
ciwiające się temu rozwiązać. Gdy się mówca o 
tem przekonał, ustnie, a następnie w memorjale, 
którego kopję jeszcze posiada, ostrzegał Banf- 
fyego, by nie wchodził na tę drogę, lecz by 
stanął na stanowisku, że większość może wpraw- 
dzie ewentualnie celem zwalczenia obstrukcji na- 
ruszyć formę, ale że nie wolno odraczać Izby, 
aby przez to przywłaszczyć sobie całą władzę. 
Mówca ostrzegał Banffy'ego przed takiem postę- 
powaniem, które prowadzi do absolutyzmu i do 
panowania bagnetów. 

Bar. Banffy odpowiada, że Juljasz Andrassy 
również wówczas go ostrzegał i mówca przeko- 
nawszy Się o słuszności jego wywodów, podał 
się do dymisji, nie chcąc kraju narażać na 
wielkie niebezpieczeństwo. 

Na tem posie lzenie zamknięto ; następne w po- 
niedziałek. 

Budapeszt 17 grudnia. (Tel. wł.) Prezes mi- 
nistrów hr. Tisza wyjechał do Wiednia, aby mo- 
narsze złożyć raport o przebiegu sesji i prosić 
o pozwolenie na rozwiązanie Izby. W tym cein 
odbędzie się prawdopodobnie posiedzenie Izby, 
na którem na podstawie reskryptu monarszego 
nastąpi odroczenie, aż do 5 stycznia, a w dniu 
tym rozwiązanie parlamentu. Nowy wybory 
przypadną na 26 stycznia, a pierwsze posiedzenie 
nowej sesji 13 lutego, 

Że hr. Tisza uzyska pozwolenie królewskie 
na rozwiązanie Sejmu, pomimo nieuchwalonego 
prowizorjum budżetowego — nie ulega wątpli- 
wości. Wprawdzie przypominają, że swego cza- 
sa bar. Banffy, jako prezes gabinetu, w podo- 
bnej sytuacji nie uzyskał pozwolenia monarchy 
i musiał ustąpić (na jego miejsce wszedł Kolo- 
man Szell), Tisza jednakże cieszy się wielkimi 
względami Korony. 


WOJNA. 


Port Artura. 

Londyn 16 prudnia. Standard donosi z Pe- 
tersburga pod datą wczorajsza: Od czasu z nisz- 
czenia stacji telegrafu bez drutu w 
Porcie Artura, nie nadeszła stamtąd żadna 
bezpośrednia wiadomość. 

Lendyn 17 grudnia. (Tel. wł.) Japończycy 
posuwają się od strony lądu wzdłuż zatoki Go- 
łiębiej. Obecnie kopią miny pod fortami Tajan- 
kau, Antuszan i Iczan. Roboty minowe utrudnia- 
ją mrozy, wskutek których ziemia twardnieje. 

Opowiadają, że podczas zawieszenia broni w 
dniu 3 b. m. oficerowie japońscy i rosyjscy bra- 
tali się z sobą, zamieniali bilety wizytowe i pili 
razem wódkę Życząc sobie zdrowia. Oficerowie 
japohńsey są pełni podziwu dla obrońców, zazna- 
czają jednak, że twierdza musi wkrótce upaść. 

Czifu 17 grudnia. (Reuter.) Siedm osób w 
przebraniu cywilnem, które — jak można wno- 
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sič — sę wojskowymi, przybyło ta dziś z Portu 
Artura na otwartej łodzi żaglowej, przywo- 
żąc wiadomości dla konsulatu rosyj- 


skiego. 
„Sebastopol“. 

Londyn 17 gruduia. (Tel. wł.) Ataki torpe- 
dowców japońskich na „Sebastopol“ uwień- 
ezone zostały powodzeniem. Wpraw- 
dzie I-sza i'IIl-cia fiotyla torpedowców nie zdo- 
łała dotrzeć do celu, lecz Il-ga flotyla wywią- 
zała się ze swego zadania ze skntkiem. Wy- 
rzuciła ona dwie torpedy, z których jedna 
trafiła „Sebastopol“, druga statek 
węglowy. „Sebastopol* skutkiem tego 
zanurzył się pod wodę i tylko dziób 
jego wystaje na powierzchnię. 

W Mandżurji. 

Petersburg 17 grudnia. (Urzędownie.) Tele- 
gram jenerała Kuropatkina z dnia 16 donosi: — 
Dziś nie otrzymałem żadnych wiadomości o star- 
ciach. Komendant trzeciej armji jenerał kawale- 
rji bar. Kaulbars przybył dziś do Muk- 
denu. Dziś panuje lekki wiatr. — Iemperatura 
podniosła się do 3 stopni poniżej zera. 

Bern 17 grudnia. Ze względu na zastój w o- 
peracjach wojennych w Mandżurji, Rada związ- 
kowa postanowiła odwołać attachćs wojskowych 
przy armji japońskiej. 

~  Kułe wybuchowe u Japończyków ? 

Petersburg 17 grudnia. Z Dadziapu donoszą 
pod datą 15: Wczoraj podczas walki straży prze- 
dnich między paikiem kaspijskim a Japończyka- 
mi, zauważono, że kule japońskie przy upadaniu 
na ziemię wydawały trzask i słaby błysk, jak 
to widać zawsze przy eksplozji. Z tego wnoszą, 
że Japończycy obecnie zaczynają uży- 
wać kul wybuchowych. 

Chunchuzi. 

Petersburg 17 grudnia. Ros. aj. tel. dowia- 
duje się z Mukdenu xz d. 15 b. m.: Na stacji 
Goabandzi napadli Chunchuzi, -stojący na żołdzie 
japońskim, na wagon, w którym byli umieszcze- 
ni Chińczycy, stojący na żołdzie rosyjskim, poj- 
mali ich, a następnie zabili. 

ill-a armja rosyjska. 

Petersburg 17 grudnia. (Tel. wł) Obiegają 
pogłoski, że II]-a armja rosyjska, pod dowódz- 
twem bar. Kaulbarsa, najdalej w początku 
lutego będzie juź na placu boju gotowa do 
operacji. Mobilizacja, która będzie ogłoszona ty- 
mi dniami w niektórych powiatach. ma służyć 
do uzupełnienia tej armji. 

„Askold”. 

Londyn 17 grudnia. (Tel. wł.). Morning Post 
donosi z,Szanghajn, że komendant „Askolda* za- 
przeczył, jakoby zamierzał wypłynąć z portu. 
Przyznaje on, że nabrał pewien zapas węgla, 
lecz zaznacza, że był to węgiel potrzebny do 
codziennego użytku okrętowego. 

Z Korei. 

Londyn 16 grudnia. Daily Telegraph donosi 
z Seul pod datą 14 b. m.: Podług wiadomości 
z północnej Korei, Rosjanie przygotowują marsz 
na południe. 


-_ TELEGRAMY. 


Mianowania. 

Wiedeń 17 grudnia. Wiener Ztg. oglasza: Ce- 
sara mianował starostę Grybowskiego rad- 
cą rządu krajowego w Czerniowcach. 

Minister oświaty mianował na lat 3 członka- 
mi komisji egzaminacyjnej dla przedmiotów mu- 
zycznych: 1) nauki śpiewu kapelmistrza kate- 
dralnego Henryka Jareckiego; 2) gry na 
skrzypcach nauczycieli konserwatorjum Franci- 
szka Słomkowskiego i Maurycego Wol- 
felda; 3) gry na fortepianie Wilhelma Vilema 
Kurza i Teodora Pollaka; 4) historji muzy- 
ki Stanisława Niewiadomskiego; 5) gry na 
organie, kontrapunkta oraz nauk ogólnych i pe- 
dagogji muzycznej Mieczysława Sołtysa, prze- 
wodniczącego komisji. 

Oświadczenie studentów rosyjskich. 

Petersburg 17 grudnia. Studenci z wydziału 
historyczno-filozoficznego złożyli w ministerstwie 
oświaty oświadczenie, w którem podnoszą, że 
przy przestarzałej organizacji wydziałn 
i snrowem kierownictwie jest niemożliwą 
należyta nauka. Oświadczenie to zwróco- 
no studentom z uwagą, że podobne petycje 
studentów sprzeciwiają się ustawom. 

Cesarz Wilhelm w Bydgoszczy. 

Bydgoszcz 16 grndnia. (Tel. wł.). Przybył 
tu cesarz Wilhelm. Fakt ten zasługuje z tego 
względu na uwagę, iż od przeszlo ćwierć wiekn 
cesarze Niemiec nie przyjeżdżali, nigdy do Byd- 
goszczy, a cesarz Wilhelm II, starannie omijał 
to miasto. Powodem była ta okoliczność, iż swe- 
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Bieki (kartkowa do zrywania) iuniejsze od 20 h, większe od 40 h. i wyżej; Katolicki 30 k., Skarb domowy 1 k. 20 h, Maryański 70 h., 80 h. i 66 h., 
Sw. Rodzina 60 h. i 80 h.. Powieściowy 60 h. i 1 k., Wszechświatowy 1 k., Serca P. Jezusa 80 h., Pociecha starości (duży druk) 90 h., Przyjaącieś 
żełnierza 1 k., Uniwersalny tom Ii II po 2 k., oraz ścienne, biórkowe, kieszonkowe itp. Odsprzedający otrzymają odpowiedni rabat, do nabycia : w handlu 


ni mniec NF. SĄŚ 


go czasu obrażone w "Bydgoszczy beisa Wilii 
helma I, który przybył tam na poźwięsstńe *Ra-—- 
mienia węgielnego pod szkołę przemysłówą, a 
tymczasem zamiaz niej wybudowano szkolę... żeń- + 
ską. Miało to być nieuszanowaniem żyezenia te- "| 
sarskiego. Obecnie wskutek starań teraźniejsze- 
go burmistrza Bydgoszczy, Kneblancha Wilhelm IT * 
przestał się gniewać na Bydgoszcz i pojechał 
na 20-letni jubileusz założenia pułku dragonów 
Dórfiingera. 

Tajemnicza śmierć Syvetona. 

Paryż 16 grudnia. (Tel. wł.) Badania inspe- 
ktora laboratorjum, Gerarda, nad przyczyną zgo- 
nu Syvetoua, dotychczas nie zamknię- 
te. — Olbrzymie wrażenie wowołał 
stwierdzony przez dra Cacheta fakt, 
że rana na skroni zmarłego zadaną 
mu była jnż po śmierci. : 

sledztwo utrudnione jest bardzo tą okoli- 
cznością, że niektórzy świadkowie, zeznający 
początkowo kategorycznie, obecnie zaczęli 
się chwiać w swych zeznaniach, 

_ System fiskalny Chamberlaina. 

Londyn 16 grudnia. Chamberlain rozpoczal 
w dalszym ciągu agitować na korzyść swego sy- 
stemu fiskalnego. Wezoraj wygłosił on mowę we 
wschodniej dzielnicy Londynu na zgromadzeniu, 

w którem wzięto udział około 4000 robotników. 
Powtórzył ou na tem zgromadzeniu to, co już 
tylekrotnie w poprzednich mowach przedstawiał. 
że system wolnego handlu jest przestarzały i 
zdyskredytowany doświadczeniami lat ostatnich, 
oraz wskazał na postępy, jakie uczyniły inne 
narody przy zastosowaniu systemu ceł ochron- 
nych. Polityka fiskalna, jakiej się mówca doma- 
ga, nie zuboży robotników. Robotnicy niemieccy 
od czasu wprowadzenia przez Niemcy ceł ochron- 
nych, poczyniłi większe postępy od robotników 
angielskich. Chamberlain potępił opozycję stron- 
ników wolnego handlu przeciw ustawom, wnie- 
sionym w ostatnim czasie przez rząd w sprawie 
imigracji cudzoziemców, na których spada odpo- 
wiedzialność za wiele ciężkich zbrodni. chorób 
i za ubóstwo panujące w kraju. Kwestja fiskal- 
na nie jest, jak to twierdzi opozycja, kwestją 
bogatych, lecz owszem sprawą dotyczącą bytts 
robotników. i 

Mówca przedstawił wkońcu, że po przyjęciu '*" 
Jego systemu, robotnicy mieliby o wiele więcej — . 
pracy. Zresztą, przyszłe wybory pokażą po czy- ` 
jej stronie jest naród. ir 

Sejm finłandzki. ' 

Helsingfors 167grudnia. Na ręce prezyden 
tów czterech stanów sejmu złożoną została wezosw 
raj petycja, opatrzona podpisami większej części 
członków sejmu. Petycja ta podnosi, że z po- 
minięciem praw sejmu wydanym został 4, 
szereg rozporządzeń i zarządzeń, które głębo- 
ko naruszają porządek prawny w kra- 
ju i wywołały zabnrzenie porządku społecznewo. 
oraz naruszają prawa prywatne obywa- 
teli. Petycja wyliczywszy te zarządzenia podno- 
si, że wszystkie klasy społeczne przeszły bardzo 
ciężką próbę z powodu rozporządzeń sprzecznych 
z ustawami. Powolność i niedbalstwo, oraz wzma- 
gający się nieporządek w administracji, stworzy- 
ły system, w którym brakło warunków. konie- 
cznych dla normalnej pracy sejmu. 

Petycja domaga się w końcu, aby sejm jak 
najprędzej zaproponował zarządzenia, któreby * 
miały na celn przywrócenie konstytucyjnej ad- 
ministracji i ochronę porządku. 
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Kursy telegrafiezne. 

Wiedeń 16-go grudnia. — (Giełda pop.). — Godzina 3:— 
Marki 117—, Renta majowa 100.05, Węg. renta korono- 
wa 96'10, Akcje austr. zakładn kredyt. 675—, Akcje węg. 
804-95, akcje Anglobanku +9%0 60, Akcje Unionbanku 550 501 
Akcie Lauderhanku 450—, Akcje koleji państw. 650 50, 
Lombardy 8775, Akcje fabryki broni 540—, Akcje tyto- 
niowe 327 --, akcje Alpiny 49150, Losy tureckie 13250: 
Ruble 26375. 

Cukier (słaby) 33-10—20—spirytus (słabszy) 49-60—50 
natta niezmieniona. 
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NADESŁANE. 
WERE 
Założywszy specjalny oddział dla powiększeń. jesten: 
obecnie w możności dodać do 12 totografji gabinetowych 
powiększenie naturalnej wielkości w ozdobnej 
oprawie całkiem bezpłatnie i 
Atelier „Kamera“ naprzeciw hot. Royal. 
Wykonanie pod każdym względem wykwintne. 34% 


Peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich. 
w Bazarze wyrobów krajowych z" 
JJ, Komendzińskui, Zakopane. 


Em 


K. Zajączkowskiego w Krakowie, plac Maryacki L. 8. 


Nr, 349 


Już nadeszły 
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STEFAN POREBSKL i dzka, Kraków, rodaka, LJ: 


FRANCISZEK KONEĆNY 


wiej ANTONI SCHULZ 
Kraków, ul. Szewska L. 18, 
oleca swe dobre i naturalne 


Wina Oedenburgskie 


ałe po 50, 65, 75 ct. ì 1 złr. but. 
:erwone po 55, 65 ct. i 1 złr. but. 


a Święta w litrach: 
po 60, 75 i 85 et. 3700 


atoniege Kraińnskiego 
w Jezierzanach ad Czortków 
woyła w każdej porze roku miód 
Foe | praaiay wdziwy w 5 kig. 
opłatnie) po ce- 
7 E miód lipowy zaś za seną 
kor. 50 hał. — Wysyła rownież od- 
'mególnione na kilku wystawach 
Ż„edy pitme jak: kasztelański, 
"ieltski, królewski i miody owocowe 
: wióniak, dereniak, maliniak, po- 
mesak, gruszniak, winoponiak 8 po 
zniuk (ts t. p. w5 hlig 
«woty 6 kor. 40 kal. do 6 k. or 
systko opłatnie). ©: gh na mami 


atnie franco. 816 


Zaopatrzyłem skład 


doborowe fortepiany, pia- 
nina i fistiarraonie 
jo 80 złr. nowe i prragrane. Sprze- 


JE zio BA gotówkę i na spłaty. Stro- 


| mia i reperacyć przyimuj 4 się po 
cenach pezkonkarencyjnych. 

ZYGMUNT RABA 

stroiciel 3360 5 10 

ulica św. Jana 13, Kraków. 


Poszukuję dzierżawy. 


| wiosuy r. 1905 folwarku w dobrej 
ebie i kulturze, blisko ae kołel 
*osy położonego, — wolstbym w o- 
icy Prsaworska lub P Podwałoczysk, 
zostrzemi od 606 do 1000 mórg. Wy- 


coy dom mieszkalny i dobry stan 


kżuwli gospdarskich jakoteż korzystna 
igaracga gruntów. Kontrakt dwu 
„letni. — Pośrednictwo wyłączone. 
rty uprzejmie proszę przysyłać do 
atego, — Kraków poste restante 

„Nr. 869“. 3703 3 18 
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„potrzebny do praktyki zaraz. 
<iernia Adama Piaseckiego 
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„WSPIERAJNY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 
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3586 6 0 


iguacy Borger 
właściciel yi gk Sarospatal 


polssa swoje padt a A WINA 
stołowe -- Ziołeniak, Szamorodner 
i Tokajskie. 3521 O 2 


Prawdziwe 
HARCEŃSKIE 


Miszym din 


de k amin te tanio do 
ade i a a y Restanta- 
gi Tóeszjkccj, ul. éw. Jana 6, 

Hotel Saski. 3790938 


MIODY 


miód patoka kuracyjny i deercwy z 

własnej pasieki, w 5 kg. puaskach pz 

7 kor. — miód do pida w demionack 

po 5 K. 70 hal. wysyła opłatnie za 

zaliczką lub gotówkę Ks. W. Mikitka. 

proboszez w Kupczyńcach p. Denysów. 
8791 2 10 


SERDAKI FUTRZANE 


damskie, męskie i dziecinne, 


z pierwszej w kraju renemewanej pracowni 
kuśnierza JANA KŁOSINSRIEGO w Kętach 
poleca po censsh fabrycznych 3133 6 0 


Bazar kraj owy w Krakowie 
róg ul. Brackiej i głównego Rynku. 


Uwaga: Serdaki parias pracowni można nabyć tyik o 
w Beazarach Krajowych w Krakowie, we Lwowie, 
Przemyślu, Nowym Sączu i w Wiednia (Spiege |gasse 31). 


Róg Szewskiej i Jagiellońskiej. Szewskiej i Jagiellońskiej, 
BAZAR CUKROWY 


ulica Szewska L. 8 
poleca: Ciasta angielskie, Cukry, Mikołaje, 
Pierniki, Wyroby cukrowe na drzewko etc. 
z parowej, 46 medalami i 7 dyplomami honor. odznaczonej 


fabryki St. Gurgul 


ces, i król, Destawea Dworu, dawniej L. Czyński, Jarosław. 
8 CENY NADER PRZYSTĘPNE. ` 3479 


2 — Tylko róg Szewskiej i Jagiellońskiej, — 
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NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
JANA WOLNEGO 


Główny skłąd i fabryka trumien przy ulicy św. Tomasza L. 4 Ba przy 
placu Szczepańskim) Telefon Nr. 381, Filia ul, Keperaika L 
Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam kt 
formalności, uchylając ej rodzinie wszelkich trudów. Również 
podejmaje się przewozu Fokk do wszystkich krajów Europy. 
Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 
Posiadając własne KATAKUMBY, odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoka do tymczasowego przechowania. 


| 


$ 
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UWAGA. Niektórzy z Jy Kapreadsighiorsog krakowskich ogłaszają się, iż 


mają własny wyrób trumien, eo jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden 

x nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tem samem i trumien mu 

wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to mam 
i faktycznie trumny wyrabiam. 8199 


PRA VIOLETTA 
7 PARIS 


Do nabyciayw większych składach perfumeryj. —_gi753 7 
NA GWIAZDKĘ! 


HANDEL DELIKATESÓW ANTONIEGO SIEKACZA 


w Krakowie, ulica Szewska L. 2 


pea: Wielki wybór Cukierków i Figurek czekoladowych na choinkę. 
raiki, Cutry, Herbatniki, Bakałie i Owoce południowe świeże, suszone, 
Marmolada i Kompety. 3506 8 5 


Na Święta Bożego Narodzenia! 


Migdały w łapinkach, Daktyle, Malaga, Orzechy włoskie, tareekie i amery- 
kańskie, Jabłka tyrolskie i węgierskiw k kduipotowe, Gruszki bery cesarskie, 
Winogrona hiszpańskie ' Maroni włoskie, wta wszelkie delikatesy, słodycze 
i przyamaki Ś alno. 
Wódki, Koniaki, Araki i Rumy, ry Madeira, X Soki ewecowe, 
Herbata resyjska, Czekoiąda i i wa 


nia | Dziczyzna : Zsjąse, Kwissoly, Kuropażwy, e Słamki, Drób tuczony, Bażanty, 


ki. 
WE" Dia wygody WW. Pań Masio kotow e sodnień nieto. "ng 


o. efea Var 
10 zły. 1a sztukę, 

również Samiczki Rarecwikić 
do spusta po 1 złr. i 1-60. 


Błaga o litość 


ssaruszka 64 lat licząca, wdowa po wę” 

tgranie z roku 1881, mająca przy sobit 

aienieczalnie chorą "oórką 0 Ae 
tania jakimkolwiek datki 


-aiei n Ha; Głosu Nar ła! paran 


Jan SŚzufa w A: > pł św. Krzyża Nr, 7. 4470 


ul. Fiorjańska Nr. 38, 


Bank hipoteczny i pożyczek 


FRANCUSKO-ANGIELSKI 


PARYŻ 20-22, rue Richer PARYŻ. 


Udzielamy szybko i korzystnie 


POŻYCZEK AMORTYZACYJNYCH 


na 37 i 4°% na pierwsze i drugie miejsce aż do 
tości szacunkowej na przeciąg 15 do 75 lat. 


POŻYCZKI OSOBISTE 


na 4! i 5%, Duchownym, Oficerom, Urzędnikom państwo- 
wym i prywatnym, Kupcom i Przemysłowcom z poreką luk 
bez na przeciąg 1 do 15 lat. 


Przeprowadzanie konwersyj bankowych 


3 5 
+ War- 


spieniężanie i zamiana 
przedsiębiorstw akcyjnych. 


Korespondencya w jęz. francuskim, angielskim, niemieckim, 
włoskim. rosyjskim i hiszpańskim. —Wiadomość bez kosztów. 


365% 6 30 


Wszędzie we wszystkich aptskach do nabycia. 
W domu i w podróży miezbędnym środkiem jest 


BALSAM aptekarza A, THIERRY ego 


powszechnie znany | ze wszech stron uznany. 


Najskuteczniejszy przy rzy złem trawieniu z jego ubosz- 
nymi objawami jak odbijanie zgaga, zatwardzenie two- 
rzenie się kwasów uczacie sytości, kurcze żołądka, brak 
apetytu, katar, zapalenie, osłabienie, blednica eta. ete. 
Działa ma mk na ból i kurcze, łagodzi ka- | 
szel. rozwalnia flegmę, czy: ) 
Wysyłka w najmniejszych Wg poeztą: 12 | 
małych lub 6 wielkich flaszek ker, G, bez kosztów, 
zaś 60 małyc lub 30 wielkich aion ker, 15 
bes kosztów, netto. 
W drobnej sprzedaży w składach kosztuje | mała 
flaszka 30 hai, — fiaszka pedwójsa 60 hal. 
Zwraca się uwagę na jedyną prawnie i handlo- ; 
wo zastrzeżoną zieloną markę ochrona z zakon= 
nicą „Eeh dien“ Allein echt. 


Naśladownictwo tejże marki, sprzedaj eraz 
edsprzedawanie innych prawnie niedo- 
zwolcnych I handlowo nieupoważnienych Bal- 
samów będzie sądewo-karnie ściganem. 


TE A. Thiery'ego MAŚĆ BABKOWA 


działa łagodząco, rozpuszczająco, nzdrawiająco, wy- 
ciągająco etc Wysyłka w KOT ilościach 
pocztą: 2 słoiki opłatnie ker. 3'60, W drobnej spree- 
daży w handłach słoi kər. 1'20. Przy sprowadzanin 
Wprost należy adresować : Schatzengel-Apetteke des 
A. Thlerry is Pregrada bel Rehltech-Sanerbruan. 
leżeli kwota naprzód wysłaną będzie, może nastę- 
pló przesyłka © jeden dzień wcześniej, jak za zalłozaą, 
Sc a edpadają w plerwszym wypadka wszelkie kaszta ; 
poleca slę zatem kwetę uatychmiast wysyłać, wy: 
eując sa adolsku przekaze zamówienie eraz Plakada swój adres, 


k.c POPOW 


Allein etiain 


aus dar kuz 


A. Thierry i ae 


wr i Rahitox sA-Sauarbramm. 


naliansza HERBATA śwatow 


3816 | 


¿Tylko w oryg.fopakowaniufijrosyjskiem. 


8 ts. ::: ` „GŁOS NARODU", : WSPIERAJMY CODZIEN „PRZEMYSŁ OJCZYSTY", „SŁOS NARODU". Nr. 349 


_ Prenmeratę mistoryi itera tury polskiej 9. A. Krzyżanowski 


na czasopisma iw 6 tomach księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych 
polskie, francuskie, LDra Piotra Chmielowskiego. W KRAKOWIE 


Ą . Ą „ | Znakomity ten podręcznik literatury, polecony prres c. k. Radę szkclną do mn; 
niemie ckie, włoskie zakupna dla bibliotek szkolnych. daje Koudliiizy obran amain e be przyjmuje 
i angielskie 


szego narodu aż po dzień dzisiejszy, osdobiony portretami znakomitych ploa- p t 
rzy, podebiznam! loh pisma i niektórych pierwszych wydań dzieł. Literatura l 
itd uznaną została przez całą krytykę za sieło Pirus] wartośol. To P e L u m e p A e 
przyjmujeidostareza t pie powinno, go brevngi wau penie ama: na wszystkie czasopima krajowe i zagraniczne. 
majregularniej 
Księgarnia Katolicka 


Dr. Wł Miżkowskieg 


15 słr., w oprawie 17 słr.). W cela większego rozpowszechnienia, obecnie zna: i i 
oznie zalżyliśmy cenę a mianowicie : Za dzieło bez oprawy 6 złr. 50 ot., w opra- Kataleg czasopism rozsyła sema żądanie franko 


407 zir, 50 gt. za nie wielki, n więc pragnie korzytać 56 sposo. i gratis. 
ności na kupienie tej cennej rzeczy, zechce pospieszyć z samówieniem do 

polecam wielki wybór książek 
Wydawnictwa „Wędrowca* Lwów, plac Maryacki L. 4. Na Gwiazdkę © ozdobnie korawa fo w językach : 
Lee e ereenn —_polskim, niemieckim i francuskim.  s6s6 8 6 


Mton áw. lana 6, Hotel Saski Saski). Pierwszy najtańszy W Pal; P dam riskin ft 34) 
Miód patoka MAGAZYN MEBLIŞ pernio me 


owe, hotęł u restauracyą i terasą, 
łasienki, praln.e itd. 
zaraz de wynajęcia. 
A ep winda i oświetlenie elektryczne. 
lądać można codziennis mię- 
dy god! 182—1. W jnnysh godzi 
nach zgłaszać się mokua do kancałaryj 
adw. Dra Słażewski go w Krakowie. 
ulica ów. Marka L. 7. 3670 4 19 


Na Gwiazdkę 


polecamy wielki wybór gier towerzy- 
skich, albumów i ramek na fotografie, 
o. se skóry i bronsu, perfumerye 


deserowy, karacyjny, a własnej pasieki, 
5 kilgzi 'blaszanka po 5 kor. 90 hal. 
opłacony. Doskonałe młody do picia 
w beczałkach od 16 litrów po 74, 80 
i 1'30 hal. logo kolejowa stacya. tukże | 
we flaszkach a ?/, ltr. z fłaszką po 70 
80 i 1-20 b, rozsyła Kugemiasz 
Biliński w Zbarażm. 3739 138 


Notaryusz w Ślemieniu 


Emi o od 1l-go stycznia 1905 roku 
FIBARZĄ a dobrem i msybkiem 
pismem. 3741 1 3 


W KRAKOWIE poleca kompletne urzą- 


ulica Floryańska L. 36, I. p. dzenia pokoi oraz przyj- 
pod firmą 8595 mbje wszelkie roboty 


Kajetana Dudziaka meere gerea po 


l Ka sy erka ) WINO ORYGINALNE eli Mast" 
$ i Za 2 zir. 50 centów a w. 
i £ dobrego domu, potrzebna jest FRA NCUSK IE B IA ŁE sa ian an aira 
! zaraz Kancya wymagana. gł firmy Cruse et A A zde PRE ław 
d a WOSK a a o Zzīr. F; 
Subj ekt „  superleures... fz „ 1-50 J 75 butelkę 
! WADODE , aneczek & Ziembic 
cukierniczy, młody, władający |  Szarski i Syn w Krakowie. Kraków, Rynek L. 8, 
Oy 4 sze ę pów) zeciw kościeła św. Wojciecho 
potrzebny jest zaraz do eks- Blorącym 10 butelek dajemy 10% opustu. „ANPRÓW ECCE PEP: 
sdycył sklepowej. 3489 1 15 
Oferty listowne wprost )|NN_N_—_—_—_—_—_—_=———nnonnnnmnmnnmn_nnnnnnn nm Śri sa ME 
de firmy: MAAA AA IK IKIKIKIEJKIKIK JIOKIK KIK IE oia 
JAN MICHALIK Rayon G sprarniom (i: s„|LEKCYJ GRY 
$ Cukiernia Lwowska (1% fabryka wód mineralnych sztnczych i perylnyh Ieenezych >% Śktiaz potem" 1 
i FABRYKA CZEKOLADY / pod firmę = 5 a” CH. è F || uczennica profesora kcneerwatorynm u 
| st Fioyańeke 45. ma|3£ Ka RZĄCA i CHMURSKI ESACE EPL ZAROBEK 
rz w w Krakowie, ul. św. Giertrady L. 4, 338.488 „Głosu Narcdu'. 2892 1 © 
Przedtem 8 K., obecnio 5 K.! wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej TEN Lqlemkieso r. c z = 3 HOE 
edryłamy za nadesłaniem lub za zaliezką krak., polecone przes toż Towarzystwo z= = gÈ ame Tyiko krótki czas w Krakowie 
5 kor. 200 sztuk 5 kor. WODY MINERALNE SZTUCZNE (EZ MZ 
Kalendarz blokcwy na rok 1905 . odpowiadające składem chemicznym wodom: Bitiiskiej, Glechneblerskiej, — FE z F t | , 
Metal. kacetka piór różnych . . m Seltera Visby, Marienbadzkiej, Homburg, Kisołagon, tudrież specyalne pr” r) x j 
Album secesyjny . . . ._- - + AISE eóziaw W iie jodowa, żalazisią, kwaśną. oras wedy 5 q> > > i 
Friis A ie Aa A cząstkowa w aptekach aik. — Cenniki na śęlanie darmo. 3 a W sobote dnia WA 


Pudełko fer akwarolonych . . 18 | ZAAK AAHON KOK XK XK HAAA OOK KK 


Flaszeczka orygin. perfum franc. . 1 


Par force Przedstawienie 


Boyaoryk. T n TM ae an 1 „Jeżeli kto kaszle w sposób rospacEnY, 
A Pół AA Pota e M ł niech tylko nażyje Pasryłek G-sraudelia". TO O z okazałym programem obejmującym 
Szopka gotowa . - . . . . . 1] Dosyć jest raz spróbować, żeby sią przekonać o skuteczności KARETA i FAETON 25 numerów. 


ŚM ima |: 1: | PASTYLEK GERAUDEL'A 


w bardzo do- Szan. PT. Publiczność ma sposobność 
brym stanie r widzieć tego wiecrora tak obszerny 


Notes mócienny 016 TEG Pea 1 Nicom Inyci w jeszealn Nieżytu Kaszie nerwe h program jak kiedyindziej w dwóci: 
wego, Zapalenia upłuonogu edania 
ję sę i His sf = I pki, akatarzenia, irytaoy! plerslewej, Astmy, eto., . do apra przedstawieniach. 
FA a odbij wą a z sidasrań io” lezłędnycb dia usób, które zhytecznie głoś ntrudzają. 3681 2 16 Zygmunta ZNAKOMITY NOWY PROGRAM. 
RAE = 6 w TEN Bardzo użyteczna dla Palących. Markiewicza o w.nię dziel 
Kartki świętalne kolorowe . . . 5 Pudełko zawiera 72 Paszpiek i sposób aażywania, takowych. i gie niedzielę | 
rarom sztuk 200|% Do nabycia we Lwowie: w apiakach PP. Wewiórskiego i Rnakera; Kraków, ulica Rakowicka L. 9. 2 Wielkie P rzedstawienia T 
Nadto dodajemy I0 kart artyst gratis! w Krakowie: w Sa P. Wiszniewskiego i Redyka. Tenże przyjmnja wszelkie reperar pop. 0 godz. 4 i wieczór O 8 gods. 
Gosip a TEE S E R UA SA „Poworów, w wósków it p 3680 | Na przedstawienie popoł. płacą dziesi 
Kompletno K. 250 p 4 - D i do lat 10 ciu d mie aż b faldwebl 
3 ad. w w z w we w w w w w a de za a w de 
urzadzenie w w w w na wszystkich miejsc pułowę oeny. 
jakot: drzewka tegoroczny. 
, 


Niei „i srebrno, irysowo i miedsia- 
nę, Gwiazdy, Komety, Ozdeby fanta- 
=yjne, Girlandy, Sznury brylantowe, 
Snieg asbestowy, Lichtarzyki, SĄ WY 
Anioły etc. Serya podwójna K. 4. 
Zamawiający obie paczki razam otrzyma 
franco | u firmy 


E. Czapliński i Sp. 
Kraków — Szewska Ł. 
Magazyn przyborów piśmiennych, ga- 
lanteryjnych i ertykałów religijnych. 
Największy wybór obrazków świętych 
i obrazów, Figur, Krzyży, Kropielni- 
czek, Książek do nabożeństwa oto. 

Kalendarze na rok 1905. 
Bilety wizytowe od 50 ct. za 100 Babnk. 


R pszczelny misy (U. 


ioka, kuracyjno-llessrowy, bez żadu” 
łomieszek, wysyła w blaszankach 
$ kg, z pasiek własnych, już o 
poczty xa 7 kor., x powołaniera się ne 
Uniejsze ogłoszonie. Zarząd Dóbr zie» 
kieh I pasiek Zygmunta Lityńskieg 
w Siemikoweach, poszta Sienikoweć.. 
8318 9 0 


SK L EP 


z obszernym lokalom 


i nyżą osobno lnb razem do wynajęci 
przy ulicy ów. Tomasza (róg Flor, 
FADE ne hi onrócz resta: 
racyi — Wirdom.óć w skuepie gals“ 


=| Najpraktyczniejsze Podarki 


w oryginalnych orjentalnych wyrobach 


POLECA 


Magazyn Towarów Wschodnich 
Dr NIEĆ i Spółka 


Kraków, Rynek główny L. 25, — (Gmach Banku Galicyjskiego) 
(Filja we Lwowie, pasaż Mikolasza). 868% B O 


DG CENY NA GWIAZDRĘ ZNIŻONE. % 


t 8740 teryjnym L. Makowskiego w Krakow 
Tans PROT Mani wyżej ulica Floryańska L. 6 £696 4 
U Zn r a, 
Wydawca: Dr. Antout Beaupré, Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupré. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. q 


Papter s fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


